
Rok V. Nr 272 (1410) 
W y d a n i e  A

Wtorek, dnia 3 października 1950 r. Dz i ś  6 s t r o n  
C e n a 5 złotych'

Na fachowców czekajg łysigce warsztatów pracy

Nowa, ludowa inteligencja
rośnie na wyższych uczelniach

Przemówienie min. R ap ack ieg o  
na inauguracji roku akadem ickiego  

1950/51
WARSZAWA. Na inauguracji roku akademickiego 

1930/51 wygłosił przemówienie minister Szkół Wyż­
szych i Nauki Adam Rapacki. Poniżej podajemy 
skrót przemówienia.

\ Zwracam się do was, oby­
watele rektorzy, dziekani, pro 
fesorowie, pracownicy nauko­
wi i administracyjni szkól 
wyższych Polski Ludowej.
• Do was się zwracam młodzi 
przyjaciele — dziś studentki 
i studenci, już niedługo inży­
nierowie, pracownicy gospodar 
ki narodowej, wychowawcy i 
nauczyciele, lekarze, pracow­
nicy nauki. 

i żyjemy w wielkich czasach 
zmagań o przyszłość ludzko­
ści między siłami socjalizmu, 
postępu i pokoju, a siłami im­
perializmu i wojny.

/ Żyjemy w wielkich, przeło­
mowych dla naszego narodu 
czasach ścierania z powierz­
chni ziemi polskiej śladów i 
resztek krzywdy społecznej, 
zacofania, ciemnoty. W cza­
sach budowy nowej, socjali­
stycznej Polski.

! Właśnie dlatego, że siły po­
stępu i pokoju rozbiły faszy­
stowskiego kata i ciemięzcę, 
a dziś bronią spokoju dni 
waszej pracy, właśnie dlate­
go, że polska klasa robotnicza 
walczy zwycięsko o socjalizm
— dlatego właśnie wy, mło­
dzi słuchacze, jesteście dziś 
w dziesiątkach wyższych uczel 
ni polskich.

i Czekają na was niecierpli­
wie ci, którym zawdzięczacie 
możność nauki: czeka na was 
polska klasa robotnicza, lud 
pracujący, wasi rodzice, bra- 

' cia, siostry, rówieśnicy. Po­
trzebni jesteście obozowi po­
koju w jego walce.

Wielomiliardowe sumy — 
owoc pracy ma3 pracujących
— przeznaczyło państwo lu­
dowe na wasze wykształcenia, 
i utrzymanie.

(, Plan Sześcioletni każe wy­
szkolić w tym czasie 146 ty­
sięcy absolwentów szkół wyż­
szych. Plan ten każe nam li­
kwidować szkodliwe zjawisko 
przeciągania i przerywania 
studiów.
l Wyższe uczelnie i wszyscy 
na wyższych uczelniach mu-

Prezydent R. P.
na p rzy jęciu  

w  ambasadzie
Chińskiej Rep. Ludowej

WARSZAWA (PAC). 1 bm. 
* okazji święta narodowego 
Chin Ludowych ambasador 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Peńg Ming-Chih wydał przy­
jęcie w salonie ambasady.

Na przyjęcie przybył Prezy- 
■ dent R. P. — Bolesław Bierut.

W przyjęciu wzięli udział 
członkowie Rady Państwa, 
Rządu R. P. z premierem Cy­
rankiewiczem na czele, człon­
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR Berman i Ochab, człon­
kowie KC PZPR, przedstawi­
ciele naczelnych władz stron­
nictw politycznych.

Obecni byli również przed­
stawiciela korpusu dyplomaty­
cznego z dziekanem korpusu, 
ambasadorem ZSRR — L. Z. 
Lebiediewem na czele.

Audiencja 
w Belwederze

WARSZAWA (PAP). Pre­
zydent R. P. Bolesław Bierut 
przyjął 2 bm. na audiencji am­
basadora Francji pana Etienne 
Dennery, który złożył Prezy­
dentowi R. P. listy uwierzytel­
niające, ^

szą w okresie Planu Sześcio­
letniego pracować tak, jak 
pracuje cała Polska.

Oczekuję od profesorów i 
pracowników naukowych, że 
będą stosować z całą konse­
kwencją dyscyplinę pracy wła 
snej i młodzieży.

Od młodzieży państwo ma 
prawo wymagać 1 będzie ka­
tegorycznie wymagać ścisłe­
go stosowania wydanych prze

Państwo ma prawo karać i 
będzie karać jednostki, które 
by naruszyły plan szkolenia 
kadr dla Planu Sześcioletnie­
go.

Przepisy jednak — to tylko 
ramy. Waszą jest rzeczą oby­
watele profesorowie, pracow­
nicy naukowi i młodzieży, wy­
pełniać te ramy sumienną ro-

Młodzi przyjaciele!
Jesteście nową ludową inte­

ligencją.
Wy wzorować się będziecie 

na żołnierzach frontu Planu 
Sześcioletniego i walki o po­
kój: na przodownikach pracy, 
na racjonalizatorach.

Wprowadzajcie do pracy 1 
do życia studenckiego nowy 
styl: styl młodej, ludowej in­
teligencji Polski Planu Sze­
ścioletniego,, Polski walczącej 
o pokój i budującej socjalizm.

Nam potrzebna jest nauka, 
która będzie docierać do o- 
biektywnej prawdy, do istot­
nego jądra rzeczywistości — 
takiej, jaką naprawdę jest — 
po to, żeby tę rzeczywistość 
przekształcać w taką, jaką być 
powinna dla postępu, dla 
tryumfu człowieka i człowie­
czeństwa nad siłami przyro- 
rody i nad prawami rozwoju 
społecznego.

Dlatego potrzebna nam jest 
nauka, która przełamie barie­

ry i ograniczenia spiętrzone 
na drodze do prawdy, przez 
myśl burżuazyjną i w intere­
sie odchodzących w przeszłość 
kla3 wyzyskiwaczy.

Taka nauka może wyrosnąć 
i wyrasta tylko z materiali- 
stycznych założeń, może roz­
winąć się i rozwija się tylko 
dzięki dialektycznej metodzie.

Przed laty, Józef Stalin, tak 
mówił do młodzieży:

 Aby budować — trzeba
umieć, trzeba opanować nau­
kę. Aby umieć — trzeba się 
uczyć. Uczyć się z uporem, 
cierpliwie. Przed nami stoi 
twierdza. Nazywa się ta twier 
dza nauką... Tę twierdzę win­
na zdobyć młodzież, jeśli chce 
być budowniczym nowego ży-

Polska Ludowa liczy na was 
i czeka was przy warsztacie 
pracy, przy budowie, w szere­
gach walczących o jej przy­
szłość.

Pierwszy akademicki rok 
Planu Sześcioletniego 1950-51 
rozpoczął się.

Niech żyje. wasza przy­
szłość: Polska Socjalistyczna!

Niech żyje przywódca tych 
sił narodu, które nas do niej 
prowadzą — Prezydent Polski 
Ludowej — Bolesław Bierut!

Państwowe Zakłady Fonograficzne „Muza" w Warszawie *aj- 
mują się produkcją płyt patefonowych. Na zdjęciu — nagry­
wanie na wosk. Fot. „Film Polski".

W ałb rzyscy  górnicy dotrzymujg słow a

Załoga kopalni im . Thoreza
wykonała część zobowiqzań 

na cze ść  33  rocznicy Rewolucji
WAŁBRZYCH (SMM). 

Dolnośląskie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego wyko­
nało plan wydobycia węgla we 
wrześniu w 100 proc. Wynik 
ten należy uznać za sukces, 
gdyż warunki pracy w więk­
szości kopalń były -»e wrze­
śniu" szczególnie ciężkie. Osiąg­
nięciem tym DZPW zamknęło

trzeci * kolei Kwartał pierw­
szego roku Plańu 6-letniego ze 
znaczną* ogólną nadwyżką.

W ciężkiej walce o wzrost 
wydobycia i wydajności pracy 
wspaniały sukces odniosła ko­
palnia im. Maurice Thoreza. 
Niedawno temu podejmując 
wezwanie załogi huty „Pokój" 
górnicy kopalni im. M. Thore-

Sum ienna nauka —  wkładem  w dzieło pokoju

Uroczysta inauguracja
roku akademickiego  

na uczelniach wrocławskich
WROCŁAWt Uroczysta inau 

guracja nowego roku akade­
mickiego 1950/51 — pierw­
szego w okresie realizacji Pla 
nu Sześcioletniego, odbyła się 
w auli Politechniki. We wszy­
stkich przemówieniach, tak 
rektora prof. Stanisława Kul­
czyńskiego, jak i młodzieży i 
profesorów, we wszystkich 
zobowiązaniach, na plan pierw 
szy wybijała się troska o do­
trzymanie kroku klasie robo­
tniczej i jej przodownikom 
pracy w realizacji założeń 
Wielkiego Planu.

Po odśpiewaniu Hymnu 1 
powitaniu przez rektora przed 
stawiciela Ministerstwa Szkół 
Wyższych i Nauki — dyr. Su- 
rzyckiego, przedstawicieli Par 
tii, Rad Narodowych, przo­
downików pracy oraz racjo-

Wojska ludowe rozbiły
desantow e oddziały w roga  

na wyspach Osikde i Peniondo
PEKIN (PAP). Dowództwo 

naczelne armii ludowej w ko­
munikacie, ogłoszonym w po­
niedziałek rano donosi:

W okolicach Seulu jednostki 
armii ludowej, utrzymując po­
przednio zajęte pozycje, w dal­
szym ciągu prowadzą zacięte 
walki z wojskami nieprzyja­
cielskimi. Na północny-wschód 
od Seulu rozgorzały walki o 
wzgórze Mihari, które kilka­
krotnie przechodziło z rąk do

25 września okręty nieprzy­
jacielskie o pojemności 5 tys. 
ton, kilka statków desanto­
wych oraz ponad 10 łodzi mo­
torowych pod osłoną silnego 
ognia artyleryjskiego usiłowały 
wysadzić desant na wyspie 
Osikde w pobliżu Kunsan. Od­
działy armii ludowej, stacjonu­
jące na tej wyspie zlikwidowa­
ły desant nieprzyjacielski.

1 października ogniem arty­
lerii przeciwlotniczej strącono 
1 lekki bombowiec amerykań­
ski oraz 1 pościgowiec, które 
dokonały nalotu na Phenian.

9
W poniedziałkowym komuni­

kacie wieczornym dowództwo 
armii. ludowej podało, że w re­
jonie Seulu nieprzyjaciel, usi­
łując rozwinąć ofensywę w kie- 
runCu północnym, niejedno­

krotnie atakował pozycje wojsk 
ludowych. Jednakże bohatersko 
walczące oddziały armii ludo­
wej odparły ataki nieprzyja­
cielskie. W walkach tych jed­
nostki armii ludowej zniszczy­
ły 4 czołgi, 6 samolotów i inny 
sprzęt wojenny nieprzyjaciela.

Nieprzyjaciel pod osłoną
koncentrycznego artyleryjskie- 
go ognia okrętów wojennych i 
przy poparciu lotnictwa usiło­
wał wysadzić desant na wyspie 
Peniondo u zachodnich wybrze­
ży Korei. Oddziały obrony nad­
brzeżnej na wyspie Peniondo w 
zaciekłych walkach zadały od­
działom desantowym ciężkie 
straty i zepchnęły je do morza.

WARSZAWA. Do 1 bm. za­
siano w całym kraju 75 prOc. 
planowanego obszaru uprawy 
żyta i 62 proc. powierzchni 
uprawy pszenicy ozimej. - j

nalizatorów, łnłotV.ieży akade­
mickiej i profesorów, delega­
cji szkół ogólnokształcących i 
zawodowych, zebrani wysłu­
chali transmisji radiowej prze 
mówienia ministra Szkół Wyż 
szych i Nauki ob. Rapackiego,

Rektor Kulczyński w prze­
mówieniu swym przypomniał, 
że zjednoczone obie uczelnie 
akademickie Wrocławia roz­
poczynają szósty rok swej 
działalności. Streścił wkład 
tych uczelni w kulturę Dolne­
go Śląska, podkreślił siłę, 
mocniejszą od strat wojen­
nych, tkwiącą w klasie robo­
tniczej Polski Ludowej i w 
murach uczelni dźwigniętych 
z gruzów.

Określając Plan Sześciolet­
ni jako „ścisły rachunek mo­
żliwości", rektor omówił sze­
roko wkład nauki i nauczania 
w realizację tego Planu, wkład 
nieodzowny dla planowego do 
starczania niezbędnych, odpo­
wiednio wyszkolonych kadr 
młodych realizatorów, wkład 
profesorów w materiał i stycz­
nym, nie oderwanym od życia 
podawaniu wiedzy.

W imieniu młodzieży aka­
demickiej przemawiał Zdzi­
sław Kondrat. W imieniu ca­
łej studiującej młodzieży zo­
bowiązał się, wzorem radziec­
kiego Komsomołu, zmobilizo­
wać cały entuzjazm socjali­
styczny w przestrzeganiu dy­
scypliny pracy, systematycz­
ności nauki organizowanej ze­
społowo, w terminowym zda­
waniu egzaminów, w czerpa­
niu wiedzy z doświadczeń nau 
ki fadzieckiej, w walce o po­
kój i socjalizm.

— Kongres MZS w Pradze 
dowiódł, że cała młodzież de­
mokratyczna jest po naszej 
stronie — stronie pokoju. — 
Ucząc się dajemy nasz wkład 
w walkę o pokój, w walkę, 
której przewodzi Wielki Cho­
rąży Pokoju, koryfeusz nau­
ki — Józef Stalin.- 

Rezolucja młodzieży zorga­
nizowanej w ZMP była spre­
cyzowaniem w punktach wszy- 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

za zobowiązali się m. in. wy­
konać plan wydobycia wa wrza 
śniu w 113 proc. Niesłychany 
entuzjazm z jakim załoga ko­
palni przystąpiła do realizacji 
tego zobowiązania spowodował 
nie notowany dotychczas wzrost 
wydobycia 1 doprowadził do 
znacznego przekroczenia zobo­
wiązania.

W dniu 1 bm. załoga kop. 
im. M. Thoreza zameldowała o 
wykonaniu planu wydobycia 
we wrześniu w 116 proc. Na 
sukces ten złożyła się wytężo­
na praca wszystkich brygad 
zespołowych z przodującymi 
brygadami: Dolaty, Imiołczy- 
ka, Gmyrka, Kulczaka, Janu­
sa, Zaruby, Fietki, Smolca, 
Kalenika, Banacha, Szulca, 
Kujawy i innych na czele. 
Znaczne przekroczenie swych 
planów wykazały oddziały szty 
garów: Szumigały, Chomy)
Nowaka, Miliona, Bieńkow­
skiego,’ Bolika, Kornalewskie- 
go, Guszczaka i innych.

Piękny sukces załogi wysu­
wa kopalnię im. M. Thoreza 
na czoło wszystkich kopalń poi 
skich i stanowi gwarancję wy­
konania drugiego doniosłego 
zobowiązania podjętego przez 
górników — wydobycia do 
końca roku ponad plan 101.500 
ton węgla.

Skład Prezydium
Woj. Kom. Obrońców Pokoju

Na wojewódzkiej konferencji 
Obrońców Pokoju zostało wy­
brane Prezydium Woj. Kom. 
Obrońców Pokoju w następują­
cym składzie:

Przewodniczący — prof. Kul­
czyński, członek Prezydium 
Polskiego Kom. Obr. Pokoju, 
delegat na Św. Kongres Pok., 
wiceprzewodniczący — Loga- 
Sowiński Ignacy, delegat na 
Św. Kongres Pokoju, wiceprze­
wodnicząca — Strzelecka Ma­
ria, prezes Woj. Zarządu 
ZSCH, sekretarz — Sikora 
Robert, pracownik społeczny, 
członkowie: — Orhoń Izydor, 
działacz społeczny, prof. Cza­
pliński Władysław, przewodn. 
Miejsk. KOP Wr-aw, żukrow- 
ski Wojciech — literat, Rak

Stefania, sekretarz odpow. 
Zarz. Woj. Ligi Kobiet, Gru­
dzień Zbigniew, przewodn. 
Zarz. Woj. ZMP, Kwietniew­
ski? Janina, przodownica pra­
cy, odznaczona Orderem Sztan­
dar Pracy, Krzesiński Dominik, 
wiceprzewodn. Zarz. O kr. Zw. 
Bojown., Marcinkiewicz Justy­
na, przodownica pracy z F-ki 
Sztucznego Jedwabiu ws Wro­
cławiu, Sadziak Jan, preze* 
Woj. Kom. Wykonawczego 
ZSL, Stefaniak Piotr, chłop z 
powiatu Wrocław, Łosakiewic* 
Zofia, artystka Opery Wro­
cławskiej, Lech Jerzy aktywi­
sta Z. A. M P. Wrocław, Biało­
wąs Katarzyna, kier. Wydz, 
Propag. Woj. Kom. Wyk. ZSL.

Samolotem do Warszawy 
przybyli g ó rn ie j śląscy

WARSZAWA (PAP). 24 
najbardziej zasłużonych przo­
downików pracy i racjonaliza-

Święto winobrania
rozpoczęto hejnałem  z w ieży  

zieien ogórsk iego  ratusza
ZIELONA GÓRA. Tegoro­

czny obchód winobrania w Zie­
lonej Górze wypadł niezwykle 
okazale. Miasto przybrało od­
świętny widok. Na placach i 
ulicach miasta rozstawiono li­
czne kioski z winogronami i 
winem krajowym. Już od wcze­
snego ranka przybywały liczne 
pociągi popularne z Poznania, 
Szczecina, Wałbrzycha, i Jele­
niej Góry. W mieście panował 
ożywiony ruch.

Obchód rozpoczęto tradycyj­
nym hejnałem z wieży ratu­
szowej oraz koncertem or­
kiestr robotniczych i górników 
wałbrzyskich.

O godzinie 10 rano ruszył

z ulicy Strzeleckiej imponują­
cy pochód z przodownikami 
pracy na czele. Pochód prze­
szedł ulicami miasta, wśród 
szpalerów publiczności. Koło 
gmachu teatru odbyła się de­
filada, którą przyjmowali 
przedstawiciele WRN oraz 
KW PZPR. Przewodniczący 
Prezydium MRN w Zielonej 
Górze ob. Stokowski wygłosił 
następnie do zebranych tłu­
mów przemówienie.

W godzinach popołudnio­
wych odbyły się na Placu Bo­
haterów Stalingradu popisy ze­
społów regionalnych, a następ­
nie zabawy ludowe w licznych 
punktach~miasta.

torów górnośląskiej kopalni 
„Wanda — Lech“ odbyło pier­
wszą lotniczą wycieczkę do 
Warszawy. Wycieczkę tę zor­
ganizowało Polskie Towarzy­
stwo Krajoznawcze.

Przodownicy pracy z Gór­
nego Śląska — okręgu przodu­
jącego w akcji zbiórki na 
SFOS zwiedzili stolicę. Wyra­
żali oni swój podziw i radość 
z powodu wspaniałych sukce­
sów, osiąganych przez polską 
klasę robotniczą przy budowie 
socjalistycznej Warszawy.

Górnicy odwiedzili równiei 
warszawskich robotników bu­
dowlanych. W czasie spotka­
nia, które odbyło się w świe­
tlicy robotniczej na Muranowia 
robotnicy śląska i stolicy opo­
wiadali sobie wzajemnie o 
swych sukcesach produkcyj­
nych, o stale polepszających 
się warunkach, w których pra­
cują oraz omawiali zadania, 
stawiane przez Plan 6-letni.

S łowo Po lskie

Prof. Leopold Infeld powrócił 
do kraju, by oddać się pracy 
naukowej w wysoko ceniącej 

pracęy uczonych Ojczyźnie,



Chłopi polscy
sta ;q  w  o b ro n ie

przywódcy chłopów
g re ck ich

WARSZAWA (PAP). Za- 
'iząd Główny Zw. Zaw. Robo- 
/tników i Pracowników Rol­
nych w imieniu 230 tys. swych 
członków wysiał do premiera 
rządu greckiego Venizelosa 
depeszę, wyrażającą protest 
przeciw zesłaniu do obozu kon 
csntracyjnego bohaterskiego 
bojownika o wolność i nieza­
leżność chłopów greckich i ca 
łego narodu greckiego — Co- 
atasa Gabrilidis‘a.

„Osadzenie w obozie w Ula-- 
bronisses bohaterskiego *yna 
narodu greckiego Costasa Ga- 
t*rilidis‘a — czytamy m. in. 
w depeszy — jest barbarzyń­
stwem, tym większym, że jest 
on chory. Kategorycznie żąda­
my przywrócenia wolności Co- 
■tasowi Gabrilidis‘owi.

17 grudnia
w y b o ry  n a  U k ra in ie

" KIJÓW (PAP). Prezydium 
pady Najwyższej Republiki 
Ukraińskiej rozpisało na dzień 
JL7 grudnia 1950 r. wybory do 
obwodowych, okręgowych i re- 
gonowych, miejskich i wiej­
skich rad deputowanych mas 
pracujących.

17 grudnia odbędą się rów­
nież wybory do rad deputowa­
nych mas pracujących w Ro­
syjskiej Federacyjnej Socjali­
stycznej Republice Radziec­
kiej i na Białorusi.

Będziemy przekraczać nowe normy —  mówi St. Przebyła

Nowy system norm i płac
górnicy wałbrzyscy

pow itali z zadowoleniem
WAŁBRZYCH (SMM). 

Wprowadzenie nowego systemu 
norm i płac powitali górnicy 
wałbrzyscy z prawdziwym za­
dowoleniem. Nawet bez zwięk­
szenia wydajności pracy, bez 
wzrostu wydobycia, górnicy z 
brygad Kowalskiego, Przyby­
ły, Krzysztof orskiego, Szym­
czaka, Dolaty, Imiołczyka, ICul- 
czaka, Zaruby, Fietki, Szulca, 
Adamika, Kusiona i dziesiąt­
ków innych — zarobią więcej 
aniżeli dotychczas. A  przecież 
każdy z członków tych zespo­
łów ze wszystkich sił dąży i dą- 
iyć będzie do zwiększenia wy; 
dajności pracy swojej i swej 
brygady.

Nowy system płac uderza 
mocno tylko w jedną grupę lu­
dzi — bumelantów. Przy do­
tychczasowym systemie płac, 
premie otrzymywali często gór­
nicy nie wykonujący swej nor­
my dzięki szczęśliwemu wy­
padkowi, że pracowali na od­
działach, które wykonały plan 
wydobycia przy ofiarnym tru­
dzie zdrowej większości załogi. 
Dziś osiągnięcia każdego gór­
nika mierzone będą indywidu­
alnie i płacone według zasługi.

Zwiększona norma nikogo z 
nas nie przestraszy, mówi czo­
łowy przodownik pracy, bry­
gadzista Stanisław Przybyła z

kop. „Bolesław Chrobry". 
Zwiększona norma zmobilizuje 
nas tylko do większego wysił­
ku. Będziemy się starali prze­
kroczyć ją w takim stopniu w 
jakim przekraczaliśmy dotych­
czas starą normę. Ale każdego 
górnika ucieszy, że za swoją 
pracę będzie miał sprawiedliwą 
nagrodę, niezależną od tego jak 
pracuje cały oddział, jak przy­
łożą się do roboty inne bryga­
dy.

W kop. im. M. Thoreza gór­
nicy okazują żywe zaintereso­
wanie nowym sposobem pre­
miowania za wydobycie ponad 
normę. Normy podniesiono 
przeciętnie o 10 proc. To jest

Skład Wojewódzkiego  
Kesnifsin Obrońców Pokolu

1) Marła Antler, czł. trójki, przo 
iflownica pracy z PZPL Kamienna 
,Góra. 2) Zygmunt Albert, rektor 
Akademii Lekarskiej we Wrocła 
wiu. 3) Jerzy Lech, aktywista 
EAMP. 4) Mieczysław Bogusław- 
•ki, prezes Zrzeszenia Prawników 
demokratów. 5) Michał Cencora, 
łnurarz z Kłodzka, czł. Pol. KOP.,

Pokoju. Maria Czerwińska, przo-
ców. 7) Anna Tarniewicz, chłop­
ka z pow. Jelenia Góra. 8) Wła­
dysław Czapliński, prof. Uniw. 
•ytetu Wrocł., przewodn. M. R.
O. P. Wrocław, 9) Apolonia 

Dudzińska, chłopka z pow. wroc­
ławskiego. 10) Stanisław Dąbrów­
ek̂  ksiądz proboszcz paraf. Bu­

lla Dubowska, lekarz z Wałbrzy­
cha. 12) Czesław Drenkowski, dy 
rektor Izby Rzemieślnicze]. 13) 
Hieronim Fajcht, ksiądz, rektor 
Wyższej Szkoły Muzycznej, muzy 
kolog. 14) Zdzisław Grudzień, prze
15) Aniela Głodna, siostra zakon-

Worze. 17) Gabriela Gawęcka, tn- 
; tynier z Wrocławia, sekretarz 
.NOT. 18) Ludwik Hirszfeld, prof. 
iAkademii Lekarskiej, czł. Pol. 
KOP, delegat na Światowy Kon­
gres Pokoju. 19) Marian Jaku­
biec, prof. Uniwersytetu Wrocław 
Bkiego, prezes Zarz. Woj. TPPR. 
20) Iwo Jaworski, prof. Unlwersy 
ttetu Wrocławskiego, prezes Dem.
Karz. Okr. Zw. Inwalidów Wojen­
nych RP. 22) Alina Kasperek, ro­
botnica z Dzierżoniowa. 23) Mi*ał 
Kowalski, górnik z Wałbrzycha, 
Seler, przód, brygady młodzieżo­
wej. 24) Tadeusz Kulinlak, trak-
iciszek Kwieciak, górnik, młodzie­
żowiec, przodownik pracy z Kłodz

cy. 27) Janina Kwietniewska, przo 
downica pracy, odznaczona Orde-
wia). 26) Marceli Kwintek, robot­
ni a rz, rolnik z pow. lubańskiego. 
30) Stanisław Kulczyński, rektor 
Uniwersytetu 1 Politechniki Wro 
iławskiej, członek Prezydium Pol. 
KOP, delegat na Światowy Kon­
gres Pokoju. 31) Stanisław Krzy-

jratów Polskich. 33) Dominik Krza 
klńskd, wiceprezes Zarz. Okr. Zw. 
{Bojowników o W. i D. 34) Jan 
pKarst, przewodn. Wojew. Komi­
tetu Kultury Fizycznej. 35) Ja-
knistrz Europy w boksie.̂ 6) Józef 
Krzysztofik, prezes Zarz. Okręg. 
fZNP Wrocław. 37) Stefan Kaługa, 
Nauczyciel z Milicza. 38) Izaak Was 
jserstrum, prezes Żydowskiego To
(Komorowski, adwokat z Wrocła­
wia. 40) Jarosław Kuśnlr aktywi­
sta WKOP Wrocław, 41) Wacław 
pCopaoki, student z Wrocławia. 
1*2) Natalia Sołowiej, matka 14-rga 
fazieci z Kłodzka. 43) Ignacy Loga- 
jSowiński, przewodniczący ORZZ,
Eelegat na Światowy Kongres Po- 
oju. 44) Zofia Łosakiewicz, arty­

stka Opery Wrocławskiej. 45) Wła 
Bysław Maćkowiak, członek trój­

ka z powiatu legnickiego. 47) Ka-
friek trójki z Legnicy. 48) Antoni 
iMałecki, chłop małorolny, prze­
wodniczący KGOP w Starej Ka­
ri ynl domowa z pow. wrocławskie 
‘go. 58) Michalska Zofia, chłopka
rolnik z pow. Strzelin. 52) Regina 
Wa. 53) Irena Michowska, gospody 
54 wle ŝka z P°w- Dzierżoniów. 

f niczący Pow. KOP w’ Lubaniu.

55) Kazimiera Mazur, studentka z 
Wrocławia. 56) Justyna Marcinkie 
wicz, przodownica pracy w Fabry 
ce Sztucznego Jedwabiu. 57) Emil 
Miszczuk, uczeń Szkoły Technicz- 
neij w Wierzbicy, pow. Wrocław. 
58) Mikołaj Kwiatkowski, przo­
downik pracy, pow. Strzelin.

wiatu Trzebnica. 60) Izydor Orhon 
działacz społeczny. 61) Andrzej 
Prytko, górnik z Wałbrzycha, czł. 
Polskiego KOP, delegat na Świa­
towy Kongres Pokoju, przewodn.

na, pow. Kłodzko, 63) Stanisław 
Podoba, nauczyciel z Kamiennej 
Góry. 64) Helena Podwysocka, sę­
dzia z Wrocławia. 65) Czesław Ko-

gu, odznaczony Orderem Sztan­
dar Pracy. 66) Stefania Rade, sekre 
tarz odpowiedzialny Zarz. Wojew. 
Ligi Kobiet. 67) Janina Rączew- 
Bka, mistrzyni Polski w sporcie. 
68) Józef Rutkowski, Junak SP z 
Wrocławia. 69) Piotr Stefaniak, 
chłop z pow. wrocławskiego. 70) 
Franciszka Szarejko, pracownica 
Zakładów Dziewiarskich z Legni­
cy. 71) Maria Smolko wa, gospody­
ni z pow. Wołów. 72) Adam Stefa- 
nowskl, artysta plastyk z Wroc­
ławia. 73) Leon Skrzyński, kler. 
Wydz. Propagandy KW PZPR 
Wrocław, 74) Robert Sikora, sekre 
tarz Wojewódzkiego Komitetu

dzlak, prezes WKW ZSL. 76) Ma­
rla Strzelecka, prezes Wojewódz-
Szulc, dyrektor Centrali Roln. 
Spółdz. Samopomocy Chłop­
skiej. 78) Wojciech Twaróg, prze­
wodniczący Grom. KOP w pow. 
Wołów. 79) Bronisław Taszycki, 
sekretarz Miejskiego KOP w Wal­
eta z Wrocławia. 81) Kazimierz

cławiu, odznaczony Orderem 
Sztandar Pracy. 82) Stanisław Du- 
razińsild, chłop z pow. Bystrzyca 
Kłodzka. 83) Henryk Zalewski, 
ksiądz z Wrocławia, 84) Maria Za 
wadzka, dziennikarka z Wrocła­
wia. 85) Wojciech Zukrowski, 11-- 
terat z Wrocławia. 86) Stanisław 
Mróz, ksiądz, prezes „Caritas*4 we 
Wrocławiu. 87) Stefan Harnik, 
lekarz z Jeleniej Góry (SD). 88) 
Katarzyna Białowąs, kierownik 
Wydz. Propagandy Woj. Kom. 
Wykon. ZSL. 89) Paweł
Wiga Zęgler, robotnica ze Środy 
Śląskiej.

słuszne, mówi brygadzista Ka­
zimierz Szulc z brygady mło­
dzieżowej szybu „Chwalibóg". 
Dawne normy były przecież 
znacznie zaniżone. Obecnie są 
sprawiedliwe, a wcale nie tru­
dne do wykonania.

Górnicy kop. „Mieszko"-wska­
zują na niesprawiedliwość do­
tychczasowego systemu premio­
wania. Najlepszym przykła­
dem jest wypadek wielokrotne­
go przydownika pracy Mariana 
Kubiaka, który wykonał wpra­
wdzie normę w 132 proc., lecz 
premii żadnej nie otrzymał, 
gdyż oddział w którym pracuje 
planu wydobycia nie wykonał.

— Damy teraz więcej wę­
gla — mówi brygadzisty, Ada­
mik, następca Pawła Siernego. 
Nowy system płac i norm bę­
dzie dla nas bodźcem do jeszcze 
wydajniejszej pracy.

Uroczysta inauguracja
roku akademickiego

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
gtkich tych zobowiązań. Spon­
taniczne okrzyki i oklaski na 
cześć Prezydenta Bieruta, 
ZMP, młodzieży koreańskiej, 
Vietnamu i Indonezji, na cześć 
Związku Radzieckiego i Gene­
ralissimusa Stalina oraz ode­
granie Międzynarodówki, za­
kończyły wypowiedzi młodzie­
ży.

Prof. Maleczyński odczytał 
depeszę adresowaną do prof. 
Jolliot, po czym odbyła się ima 
trykulacja, wreszcie prof. inż. 
P. Nowacki wygłosił inaugu­
racyjny wykład pt. „Rola ener 
getyki w Planie Sześciolet-

Na zakończenie uroczysto­
ści artyści Opery Wrocław­
skiej ofiarowali zebranym 
część artystyczną. (MZ)

W auli Kliniki Chirurgicz­
nej odbyła się inauguracja ro­
ku akademickiego Akademii

Frag m e n ty  p rz e m ó w ie n ia  se k re ta rz a  K C  PZPR O c h a b a

Zwycięstwo rewolucll chiAsklel
wielkim  wkładem  w  dzieło pokoju
WARSZAWA. (PAP) Na aka 

demii z okazji święta narodo­
wego Chińskiej Republiki Lu­
dowej wygłosił przemówienie 
sekretarz KC PZPR Edward 
Ochab. Poniżęi podajemy frag­
menty przemówienia.

Zwycięstwo rewolucji chiń­
skiej, powstanie Chińskiej Re­
publiki Ludowej było nowym, 
potężnym pchnięciem naprzód 
rozwoju ludzkości, nowym do­
wodem zwycięskiej siły idei 
marksizmu. - leninizmu, nowym 
miażdżącym ciosem dla impe­
rializmu — mówi ob. Ochab.

Chiny, których bogactwa na­
turalne i zasoby ludzkie bezli­
tośnie eksploatowane były przez 
imperialistów — i wzmacniały 
światowy imperializm, dziś 
dzięki zwycięstwu Mao-Tse- 

Tunsa zrzuciły raz na zawsze 
jarzmo cudzoziemskie, przepę­
dziły imperialistów i rodzi­
mych reakcjonistów, stanęły 
zdecydowanie obok wielkiego 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej, walczącycn 
o pokój i socjalizm.

Zwycięstwo rewolucji chiń­
skiej oznacza ogromne osłabie­
nie światowego imperializmu — 
a równocześnie ogromne wzmóc 
niemie światowego obozu postę 
pu i wolności. V

Zwycięstwo rewolucji chiń­
skiej oświetla drogę ludom ko­
lonialnym, zakutym w_ dyby 
niewoli imperialistycznej, _ ale 
walczącym coraz skuteczniej o 
arzucenie nienawistnego jarz-

Klęska .imperialistów . amery­
kańskich w Chinach należy do 
najcięższych w szeregu klęsk, 
które padły na awanturników 
amerykańskich, pełnych rasi­
stowskiej pogardy dla innych 
narodów, awanturników zaśle­
pionych nienawiścią do ludu 
pracującego, upojonych łatwy­
mi, wielomiliardowymi zyska­
mi w czasie I i II wojny świa­
towej, marzących, iak niegdyś 
Hitler i Goebbels o panowaniu 
nad światem. , ,Klęska w Chinach, a ro.bofc 
niej klęski i krach knowań im­
perialistów i ich agentów w 
Polsce, Czechosłowacji i innych 
krajach demokracji ludowe], 
ewłaszcza zaś zbrodnicza polity­
ka podżegania do wojny, swiad 
czą o nieprzytomnym awantur- 
nictwie amerykańskiego impe­
rializmu.

■
Sekretarz KC PZPR cytuje 

słowa noty, w której rząd chiń­
ski ostrzega przedstawicieli 
większości państw, biorących 
udział w Zgromadzeniu Ogól­
nym Narodów Zjednoczonych, 
że jeżeli nadal będą podporząd 
kowywali się machinacjom Sta­
nów Zjednoczonych i nadal bę­
dą zamykali oczy na agresywne 
zbrodnie USA, to nie będą mo­
gli uniknąć współodpowiedział 
mości za rozpętanie wojny na 
Dalekim Wschodzie.___________

Naród polski solidaryzuje sde 
z tym ostrzeżeniem, potępiając 
wraz z wszystkimi uczciwymi 
ludźmi barbarzyńskie zrodnie, 
poipełniane przez imperialfetycz 
nych gangsterów.

Z radością i dumą patrzy na­
ród polski na twórczą pracę 
i historyczne zwycięstwa wiel­
kiego narodu chińskiego, który 
pod kierownictwem partii ko­
munistycznej i rządu ludowego 
likwiduje pozostałości feudaliz- 
mu i niewoli imperialistycznej, 
buduje nowe, szczęśliwe życie.

Radykalna reforma rolna 
likwiduje klasę obszarników 
i daje ziemię dziesiątkom mi­
lionów rodzin biednych i śred­
nich chłopów.

Edward Ochab przytacza na­
stępnie z wrześniowego numeru 
„Bolszewika" dane o pomyślnej 
odbudowie gospodarki Chińskiej 
Republiki Ludowej.

Gdy w r. 1925 rozpoczynała się 
wielkâ  chińska rewolucja, im­
perialiści i oportuniści lekcewa­
żyli ją i wróżyli jej rychłą kię 
skę, ale Stalin już wówczas wi­
dział jej potężną siłę, widział 
jej nieuniknione zwycięstwo

„Siły rewolucyjnego ruchu w 
Chinach są nieanierzone. Nie 
Ujawniły się one jeszcze jak na 
leży. Ujawnią się one jeszcze w 
przyszłości. Władcy wschodu 
i zachodu, którzy nie widzą tych 
sił i nie liczą się z nimi w do­
statecznym stopniu, ucierpią z 
tego powodu.

Tu prawda i sprawiedliwość 
są całkowicie po stronie rewolu 
cji chińskiej. Oto dlaczego sym­
patyzujemy i będziemy śympa- 
tyzować z rewolucją chińska w

jej walce o wyzwolenie narodu 
chińskiego spod jarzma imperia 
listów i o zjednoczenie Chin 
w jedno państwo. Kto z tą si­
łą nie liczy się i nie będzie się 
z nią<( liczył, ten przegra na

Historia w pełni potwierdziła 
prawdę proroczych słów 
Stalina.

Przegrali ci, którzy stanęli 
przeciw rewolucji chińskiej.

Niewątpliwie przegrają ci, 
którzy dziś występują przeciw­
ko obozowi pokoju, na którego 
czele stoi zwycięski Związek 
Radziecki i na wieki sprzymie­
rzone z nim Chiny Ludowe.

Medycznej. W imieniu Senatu 
Akademickiego uroczystość o* 
tworzył prof. Albert — re­
ktor Akademii Medycznej.

Młodzież z uwagą wysłu­
chała transmitowane z Poli­
techniki Warszawskiej prze­
mówienie ministra Szkół Wyż 
szych. — Rapackiego. Potem 
przemawiali: dr Grynberg,
przedstawiciel Min. Zdrowia 
oraz rektor uczelni. Wykład 
inauguracyjny „O nauce“ wy­
głosił prof. Hugo Kowarzyk.(HK)

Studenci i profesorowie Wyż 
szej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych zebrali się na uroczy­
stość inauguracji roku szkol­
nego w sali Muzeum Państwo

Rektor Pawełko odczytał te 
legram Ministra Kultury i
Sztuki.

Studenci Wszystkich lat po­
wzięli zobowiązanie przestrze­
gania socjalistycznej dyscyp­
liny nauki i odpracowania 
przez każdego studenta przy 
odgruzowaniu 24 roboczogo-

Na zakończenie uchwalono 
rezolucję zapewniającą, że stu 
den̂ i WSSP włączają się w 
wielką akcję walki o Plan Sza 
ścioietni i socjalizm. Odśpie­
waniem hymnu Młodzieży De­
mokratycznej zakończono uro­
czystość. (ZZ).

W Państwowej Wyższej 
Szkole Muzycznej uroczystą 
inaugurację roku szkolnego o- 
tworzył w imieniu rektora 
prof. Panas. Następnie prze­
mawiał przedstawiciel ZMP. 
Odczytaną później rezolucję 
wszyscy przyjęli z aplauzem.

Wykład związany z inaugu­
racją roku szkolnego wygłosił 
prof. Panas. (HK)

D e p esza  prołesorów w rocław skich  
do szerm ierza  pokoju prof. Jolliot
Na uroczystej inauguracji 

roku akademickiego we Wro­
cławiu zebrani w auli Politech­
niki wysłali do profesora Fry­
deryka Jolliot depeszę, w któ­
rej m. in. czytamy:

„Przejęci głęboką troską o 
losy nauki w zmarshallizowa- 
nych krajach Europy, śledzimy 
uważnie rozpętaną przeciw
Wam kampanię. Zdajemy sobie 
doskonale sprawę, że wymie­
rzona była nie tylko przeciw 
uczonemu, który śmiało zer­
wał ze starymi metodami,

przeciw badaczowi, którego 
osiągnięcia są wynikiem rewo­
lucyjnej w nauce postawy, 
lecz w pierwszym rzędzie prze­
ciw nieugiętemu szermierzowi

W Was widzimy wzór nau­
kowca, który los swój związał 
z historyczną misją proleta­
riatu i tym drożsi nam jesteś­
cie, że w Polsce Ludowej wal­
ka o socjalizm stała się naczel­
ną wytyczną, sprawą naszej

Radiofonizacja kraju -- to walka
o ktfllrfsirę, i pol*ó|

W  akcji nauczania analfabetów 
przoduje województwo gdańskie
W yw iad  z ob. Matuszewskim , pełnomocnikiem Rządu

do w alki z analfabetyzm em
W dniu 2 bm. zakończyła 

trzydniowe obrady krajowa 
konferencja wizytatorów do 
walki z analfabetyzmem, któ­
ra odbywała się we Wrocła-

W ostatnim dniu obrad go­
ścił wśród uczestników pełno­
mocnik Rządu do walki z anal 
fabetyzmem, Stefan Matuszew 
ski, który udzielił przedstawi­
cielowi „Słowa“ wywiadu.

— Jakie są, zdaniem Pana 
Ministra, dotychczasowe wy­
niki walki z analfabetyzmem?

— W zeszłorocznej akcji je­
sienno - zimowej zapisało się 
na kursy początkowego nau­
czania 497 tys. osób, z czego 
ukończyło je 306 tys. Reszta za 
pisanych zaprzestała uczęsz­
czania na kursy, albo też od­
padła przy końcowych egza­
minach." W akcji wiosenno- 
letniej mieliśmy 122 tys. ucz-

— Jakie zadanie miała o- 
becna konferencja?

SZMERY ODRY
ście z wiśniówki czy gorz 
kie] poznańskiej przerzu­
cili sie na jajka na miętc 
ko? (Ker)

Niesforne zegary

wyrri, który bardzo do­
kładnie wydzwania godzi 
ny, a niedokładnie je po 
kazuje, (ma tylko jedną 
wskazówkę minutową), 
zegrary publiczne we

gar na Dworcu Głów­
nym ma swoje kaprysy,

na placu Grunwaldzkim.
W ogóle zegary publicz 

ne są wielką bolączką na

to. Domagamy się jed-
spełnlały swoje zadanie, 
tj. wskazywały właściwą 
godzinę, (ty   __

— Celem konferencji było 
udzielenie instrukcji wizyta­
torom poszczególnych woje­
wództw przed kampanią je­
sienno - zimową, a jednocze­
śnie krytyczna ocena działal­
ności, na przykładzie woje­
wództwa wrocławskiego.

— Jakie formy przybierze 
obecnie walka z analfabetyz-

— Jak w poprzednich latach 
tak i obecnie — odbywać się 
będą kursy zespołowe. Pro­
jektuje się także większe roz­
winięcie nauki indywidualnej 
oraz aktywizację komitetów

gminnych i gromadzkich, dzia 
łających w terenie.

— Czy organizacje społecz­
ne współpracują wydatnie z 
komisjami do walki z analfa­
betyzmem ?

— Organizacje społeczne 
zaktywizowały się w bieżącym 
l-oku znacznie lepiej, niż w la­
tach ubiegłych, a szczególnie 
Zwią;;ki Zawodowe, Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej, Liga 
Kobiet i ZMP. Wszystkie te 
organizacje zobowiązały się 
zlikwidować analfabetyzm 
wśród swoich członków do dn. 
1 maja 1951 roku.

— Jakie wejewództwa przo­
dują w Polsce w akcji nau­
czania analfabetów?

— Przodują woj. gdańskie, 
poznańskie i śląskie. Dodać 
trzeba jednak, że miały one 
najmniejszy procent analfabe­
tów. Tym niemniej, w stosun­
ku do innych województw ma­
ją one najlepsze wyniki.

— Czy obecna konferencja 
dała konkretne rezultaty?

— Oczywiście. Przybyli na 
nią wszyscy wizytatorzy. Wy­
kazali oni żywe zainteresowa­
nie problemem walki z anal­
fabetyzmem, biorąc licznie u- 
dział w dyskusji. Najważniej­
szym momentem konferencji 
tyła krytyczna analiza osiąg­
nięć województwa wrocła w- 
skiago w walce z analfabetyz­
mem, po uprzedniej lustracji 
terenu przez uczestników kon­
ferencji.

W dniu 22 października br. 
— kończy ob. Matuszewski — 
rozpoczyna się Tydzień Wal­
ki z Analfabetyzmem. W ty­
godniu tym w całym kraju od 
będą się liczne zebrania oraz 
uroczystości wręczenia na­
gród i dyplomów najlepszym 
absolwentom kursów począt­
kowego nauczania. (W, W.).

'Str. 1 S Ł O W O

Chciałem pójść,
„Cyrk — Film Polski", 
rozegrany na Stadionie 
Olimpijskim we Wrocła-
lej nasz Czytelnik, — je­

nie nadają się do użytku. 
Ponieważ w całym
sznurowadeł, wybrnąłem

b owałem w atramencie
i dzięki temu moje buty 
jako tako trzymały mi 
się na nogach.

Trudnie] było z takimi 
sznurowadłami iść na
zanosiło się na deszcz, a 
petki zafarbowały mi się

Czytelnik — na mecz nie 
poszedłem, nie złożyłem 
składki na Fundusz Od­
budowy Warszawy, a

pomyślały, że sznurowad

Dwie ciekawe 
imprezy,

...odbyły się w niedzie-

był *wyścig motocyklowy
drugą — wielki koncert 
w Hali Ludowej. Nieste­
ty, organizatorzy obydwu 
imprez nie pomyśleli o 
tym, że należy uzgodnić 
pomiędzy sobą miejsce 
i czas obu występów.

W rezultacie — miesz-

do Hali Ludowej, ponie­
waż przed trasą wyści­
gów motocyklowych

wajowy.
aby na przyszłość uzgad-
prez, biorąc pod uwagę 
takt, ie Wrocław jest 1

pomimo wszystko mia­
stem... dużym, (rs)

Jajka zamiast...

Wielkie było zdziwie­
nie wchodzących w ■ ub.
na kolację, kiedy zoba-

których jada się jajka na

było nic innego do jedze­
nia, tylko jajką — py-

— Nic podobnego. Te

Oczywiście można i tak. 

tyle było w ^Monopolu"?

i wmówić przedstawicie- 

z Alkoholizmem, te go-
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Konkurs-ankieta „Słowa"

„Racjonalizacja i walka z marnotrawstwem
to podstawy naszych sukcesów”
Na pytanie naszego konkursu-ankiety „W jaki sposób przy­

czyniam się do wykonania Planu 6-letniego?“ ob. Witold Basz- 
kowski, kierownik magazynu jeleniogórskiej Hurtowni Centrali 
Handlowej Przemyślu Elektrotechnicznego, przodownik pracy 
i racjonalizator, odpowiada:

Przeczytawszy dokładnie przemówienie min. Minca na V-ym 
Plenum KC PZPR, odniosłem w pierwszej chwili wrażenie, że 
założenia Planu 6-letniego' zaikrojone są na zbyt wielką skalę 
w stosunku dó ńaszych możliwości. Ale sam plan mnie porwał.

Czytałem też bardzo uważnie dyskusję na temat Planu 
6-letniego i to mi rozjaśniło w głowie. Zrozumiałem, że zreali­
zowanie tych założeń jest nie tylko możliwe, ale pewne, jeżeli 
każdy z nas na swym odcinku przyłoży do tego rękę, jeżeli 
wykrzesze z siebie najwięcej pomysłowości i najwięcej uwagi 
zwróci na rzeczy dotychczas bagatelizowane i niedoceniane. 
Usprawnienia, racjonalizacja i wystrzeganie się mamotrastwa 
— są podstawą naszego sukcesu.

Pragnąc przyczynić się osobiście na skromnym odcinku 
mojej pracy do zrealizowania wspaniałych założeń Planu 6-let- 
niego, będącego zasadniczą podstawą budowy socjalizmu w Pol­
sce, skonstruowałem przyrząd własnego pomysłu do mierzenia 
kabla różnego przekroju.

Dotychczas zmierzenie metrem 50 mtr. zwoju przewodu 
wymagało około 3ł min. czasu i nastręczało pewne trudności. 
Zastosowanie mego przyrządu skróciło czas mierzenia tej ilości 
do 5 min. przy obsłudze dwóch ludzi.

Komisja Racjonalizatorska Dyrekcji C.H.P.E. zaakceptowała 
przyrząd. Wypłacono mi 17.200 zł premii. Najważniejsze jednak, 
że przyrząd mój jest już stosowany praktycznie i że odbija się 
to na przyśpieszeniu robót.

Wolne od pracy chwile poświęcam dalszym projektom 
usprawnień. Opracowuję obecnie szszegółowy plan ulepszenia 
pracy w magazynie. Ponadto mam na warsztacie pewien projekt 
natury oszczędnościowej.

Jestem przekonany, że gigantyczne założenia Planu 6-leł- 
niego zapłodnią wiele umysłów i że z takich drobnych ulepszeń 
i usprawnień wyrośnie wielki, zbiorowy czyn, owoc wysiłku 
bardzo wielu jednostek, dla dobra ogółu pracowników, dla do­
bra społeczeństwa i wzmocnienia Polski Ludowej.

Przypominamy, że w konkursie-ankiecie „W jaki sposób 
przyczyniam się do wykonania Planu 6-letniego?“ — może 
wziąć udział każdy.

Najlepsze wypowiedzi będziemy drukować w „Słowie". Za 
każdą zamieszczoną wypowiedź autor otrzyma, oprócz normal­
nego honorarium dziennikarskiego, wartościową nagrodę. Auto­
rzy wypowiedzi wyróżnionych otrzymają nagrody książkowe. 
Czekamy więc na dalsze listy Czytelników, które można nad­
syłać w terminie do 30 października br.

Koperty z materiałem konkursowym należy zaopatrywać 
w dopisek „Ankieta".

Nowi ludzie — nowe normy

Triumf Adama Stasiaka
Do Zakładowej Komisji Norm Fabryki Wodomie­

rzy.
Obserwując wydajnoś ć pracy mojej 1 moich współ­

pracowników stwierdzam, że w niektórych wypadkach 
normy są niepomiernie zniżone. Na Hali A, gdzie ja pra 
cuję, normy są za niskie, a że organizacja pracy jest nie 
na poziomie, często brak na przykład noży i innych przy 
rządów, wydajność zmniejsza się. Należy podnieść or­
ganizację pracy na wydziałach, a wydajność podniesie 
się, co da nam możność wykonania Planu 6-letniego z 
nadwyżką i wcześniej. Stasiak Adam

tokarz na Hali A.

Oświadczenie to wpłynęło 
do Rady Zakładowej nie 
dawno, lecz autor od da 

wna już przetrawiał swój po-

Stasiak, pomimo młodego
wieku, jest doświadczonym 
tokarzem. Pracuje przy pro­
dukcji korpusów wodoęiągo- 
wych, a ta robota wymaga du 
żych kwalifikacji. Dla Stasia­
ka wiertarka i wytłaczarka, 
na których pracuje — to do­
brzy Znajomi, więcej nawet, 
to jego przyjaciele.

Żona stale narzekała:
— Przyjdzie do domu, to 

pogadać z nim nawet nie mo­
żna. Ciągle głowa tkwi przy 
tych swoich maszynach.

— Bo ty tego nie rozumiesz 
— tłumaczył mąż. — Widzisz, 
mnie to gnębi: za mało z tych 
maszyn wyciągamy.

Pracować trzeba 
głową

To samo tłumaczył Stasiak 
towarzyszom pracy. Na po-

czątku zakrzyczeli go.
— Patrzcie go, też się gor­

liwiec znalazł!
Stasiak nie poddawał się.
— A ja wam powiem, że 

właśnie mało pracujemy. Tu­
taj, między nami są tacy, co 
to normę wyrobią, a potem 
szwendają się po kątach. 
Marnują drogi czas. I właśnie 
ci najwięcej krzyczą.

— Prawdę mówi — poparł 
Stasiaka Stanisław Olszak, 
stary, doświadczony tokarz. — 
Normy są za niskie przy na­
szych warunkach technicz­
nych. Najlepszy dowód, ie 
Stasiak, ja i jeszcze inni z 
łatwośęią 400 proc. wyrabia­
my.

Dużo było tego gadania. Do 
chodziło nawet do gwałtow­
nych starć. Ale coraz więcej 
robotników stawało po stro­
nie Stasiaka.

Tymczasem Stasiak, robił 
swoje. Liczył, kombinował 
Chciał towarzyszom dać kon­
kretne argumenty I udało mu

„Pafawag” oznacza pokój
Dziennikarze węgierscy i bułgarscy 

zwiedzają czołową wrocławską fabrykę

W Wrocławiu bawiła wy­
cieczka dziennikarzy wę 
gierskich, którzy spę­

dzili wczasy w Zakopanem, a 
następnie w Domu Wypoczyn 
kowym Dziennikarzy w Szklar 
skiej Porębie. W skład wycie 
czki wchodzą: Gyenis Albert
(„Szabad Nep“ — centralny 
organ Węgierskiej Partii Pra­
cujących), Vig Lajos („Sza­
bad Nep“ ), Ordos Nandor 
(,,Villagosag“ ), Moscar Ga­
bor („Sopronmegyei Hirlap“

Aby książka dotarła wszędzie

Literaci popuiaryzują czytelnictwo
T y ’ rl°'ta'u Związku Zawodo 
Y Y  wego Literatów we Wro 

cławiu odbyła się dysku 
jja przedstawiciela Domu

; Książki dyr. Szpunera z wro- 
:ławskimi literatami w spra­
wie wspólnego rozwiązania 

j trudności, napotykanych w po 
inilni czytelnictwa.

— Z książką musimy do­
trzeć wszędzie, a wy nam w 
tym pomożecie — rozpoczął 
rozmowę z literatami dyr. Do­
mu Książki ob. Szpuner.

— Popularyzacja książki 
jest fundamentem, na którym 
budujemy cały gmach kultu­
ry. Istnieje jeszcze -niewspół­
miernie duża różnica pomiędzy 
życiem kulturalnym, a olbrzy­
mim tempem rozwoju ekono­
micznego na Dolnym Śląsku. 
Książka nie nadąża za nowym 
życiem. Cóż z tego, że podno­
simy stale poziom kulturalny, 
jeśli dzieje się to tylko w krę 
gu elitarnym, a do olbrzy­
miej masy społeczeństwa ksią 
żka nie dociera. Tylko przez 
uzyskanie szerokiej bazy od­
biorców zwiększymy zakres 
oddziaływania literatury i o- 
siągniemy równomierne podno 
£zeiie się poziomu kulturalne- 
go,

— Nasi pisarze zapomnieli, 
że istotna popularyzacja czy­
telnictwa _ jest tylko wtedy do 
pomyślenia, jeśli opiera się na 
masowym odbiorcy. Aby pozy 
skać najbardziej zaniedbanego

czytelnika wiejskiego, trafić 
do robotnika, trzeba umieć pi 
sać dla nich. Umiejętność tę 
zdobyć można tylko na jednej 
drodze; ęrzez stopienie swoich 
myśli i uczuć z myślami i uczu 
ciami klasy robotniczej i chłop 
skiej jak pisze Mao Tse-Tung. 
Pisarz nie tylko powinien uczyć 
masy, ale uczyć się, od mas.

Ob. Szpuner, przechodząc 
do omówienia najbliższych za 
dań, rzucił kilka cyfr staty­
stycznych, świadczących o ol­
brzymiej rozbieżności w odbio 
rze książki przez powiaty doi 
nośląskie. Na jednego miesz­
kańca w powiecie jeleniogór­
skim przypada 8-krotnie wię­
cej książek, niż w powiecie 
wołowskim, a 10-krotnie wię­
cej, niż w pow. jaworskim.

Oto przykład braku czujno­
ści na odcinku równomiernego 
podnoszenia poziomu kultural 
nego całego społeczeństwa.
Należy opracować odpowiednie 

formy działania, dostosowane 
do specyfiki terenu. Dla utrzy 
mania ciągłości i skuteczności 
pracy placówek dystrybucji 
książek, konieczna jest stała i 
wydajna współpraca z nimi li 
teratów, dziennikarzy, biblio­
tekarzy, księgarzy i organiza 
cji społecznych, Chcąc uzyski­
wać coraz nowych, trwałych 
odbiorców książki, trzeba wy­
korzystać teatry, kina i inne 
masowe widowiska dla propa­
gandowych prelekcji, organi­

zować dni książki- w terenie, 
dążyć do bezpośredniego i czę 
stego stykania się czytelnika 
z pisarzem.

W pierwszym roku Planu 
Sześcioletniego uzyskaliśmy w 
produkcji książek — 60-pro- 
centowy wzrost w stosunku 
do roku ubiegłego. Wzrost pro 
dukcji książek musi być współ 
mierny do rozszerzania się ba 
zy odbiorców.

Książka jest elementem o 
ogromnej wadze polityczno- 
wychowawczej w okresie bu­
dowy podstaw socjalizmu w 
naszym kraju. 'Trzeba, byśmy 
to należycie ocenili i st-ale 
mieli na uwadze w naszej pra 
cy.

W dyskusji zabierali głos 
znani literaci wrocławscy: An 
na Kowalska, Wojciech żukro 
wski, Stefan Łoś, Jan Pierz­
chała. Literaci zadeklarowali 
pełną pomoc. Postanowiono 
wybrać komisję, która szcze­
gółowo opracuje stały plan 
pracy i kierować będzie trwa­
le propagandą oraz rozprowa 
dzaniem książki, jak najsze­
rzej popularyzując czytelni-

Zorganizowanie komisji, w 
skład której wejdą przedsta­
wiciele literatów, dziennika­
rzy, Tow. Wiedzy Powszech­
nej, Domu Książki i Związku 
Zawodowego Bibliotekarzy, po 
ruczono Stefanowi Łosiowi.

(Zet)

— dziennik ukazujący się w 
mieście Sopron), Laszlo Fe­
renc („Magyar Nemzet“ ) i 
Gomjoo Pal (MTI — Węgier­
ska Agencja Telegraficzna).

Dziennikarze węgierscy zwie 
dzili szczegółowo „Pafawag".

— Znamy dobrze na Wę­
grzech to słowo „Pafawag" — 
mówi red. Laszlo Ferenc, — 
„Pafawag", to znaczy pokój. 
Czytaliśmy często w naszej 
prasie wzmianki o tym przo­
dującym polskim zakładzie 
pracy i zadowoleni jesteśmy, 
że możemy dziś zwiedzić tę 
fabrykę, która pracuj’ dla po 
koju. Tu, gdzie faszyzm wy­
twarzał łodzie podwodne i 
tanki — obecnie mieści się 
wielka kuźnia pokoju.

Przybyłych gości węgier­
skich powitał w sal, konferen 
cyjnej Komitetu Zakładowego 
dyr. Nosek, II sekretarz Ko­
mitetu Zakładowego PZPR ob. 
Szyfman oraz członek Rady 
Zakładowej ob. Nowak.

Na wstępie odbywa się ćftuż 
sza konferencja, w której wzię 
li udział również bawiący we 
Wrocławiu dziennikarze buł­
garscy. Dyr. Nosek kreśli 
dzieje fabryki. Tłumacze za­
znajamiają gości z historią 
Pafawagu.

— Gdyśmy tu przybyli — 
mówi dyr. Nosek, — zastali­
śmy tylko ruiny i zgliszcza. 
Nie było maszyn i narzędzi. 
Rozpoczęło się wielkie dzieło 
odbudowy. I  w styczniu 1946 
roku mogliśmy zameldować, 
że wyprodukowaliśmy pierw­
sze sto. wagonów węglowych.

— Pamiętamy dobrze te cza 
sy — rzuca uwagę red. Gye­
nis Albert, — polski węgiel 
uratował wtedy Budapeszt. 
Węglarki „Pafawagu" wiozły 
nam siłę i ciepło z Polski. 
Transporty śląskiego węgla u- 
możliwiły nam przetrwanie 
najcięższej powojennej zimy. 
Dzięki pomocy polskiego gór­
nika i polskiego kolejarza mo 
żna było utrzymać w ruchu ga 
zownię, elektrownie i fabryki. 
Właśnie w tych fabrykach, 
jak np. w „Mavagu" — pro­
dukowaliśmy autobusy dla poi 
skich linii komunikacyjnych.

— Pracujemy dziś w dużej

mierze na eksport — oświad­
cza dyrektor, dawny majster 
fabryczny, który dzięki awan­
sowi społecznemu został wysu 
nięty na to odpowiedzialne sta 
nowisko kierownika potężnego 
zakładu przemysłowego.

Zwiedzając następnie fabry 
kę — oglądamy gotowe już 
węglarki z napisem „MAV 
Hungaria".

Goście węgierscy z zacieka 
wieniem i nie bez wzruszenia 
czytają napisy w swym języ­
ku na wagonach, które jutro 
powiozą za Karpaty pozdro­
wienie z Wrocławia od robot­
ników „Pafawagu".

— 40 węglarek dziennie o- 
puszcza tę halę i jedzie na 
Węgry — mówi dyr. Nosek.

Oglądamy szybką produkcję 
taśmową. Dziennikarze węgier 
scy i bułgarscy wyrażają po­
dziw dla pracy polskiego ro­
botnika* Interesują się też ży­
wo problemem kadr.

— Inżynierów mamy zaled­
wie 12 — mówi dyr. Nosek, 
— na kierownicze stanowiska 
w oddziałach wysunęliśmy 
przodujących robotników. Po­
za tym mamy 60 techników 1 
.wielki ośrodek szkoleniowy dla
młodzieży, do którego uczę­
szcza 2500 osób. Ta młodzież 
zapewni nam w pełni realiza 
cję Planu Sześcioletniego.

- T u  i w Nowej Hucie wi­
dzieliśmy nowego człowieka — 
mówi red. Ordos Nandor. — 
Zaznajomimy naszych czytel­
ników z życiem ' Wrocławia, 
Szczecina, Katowic.

Dziennikarze zaopatrują się 
w fotografie przodowników 
pracy. Żegnani serdecznie 
przez robotników, opuszczają 
czołowy wrocławski warsztat 
pracy, kuźnię pokoju.

Z. Grotowski

się na przykład przy winklo-i 
waniu skrócić czas wykony- - 
wania niektórych czynnośct 
o połowę. Stasiak przekonał 
załogę, że zwiększenie wydaj 
ności osiąga się nie drogą 
zwiększenia wysiłku człowie­
ka, lecz drogą podnoszenia 
wiedzy fachowej, drogą racjo 
nalizacji, drogą właściwie po-! 
stawionej organizacji pracy.

Kiedy na zebraniu produkt 
cyjnym przeczytano apel me­
talowców starachowickich, 
wzywających do rewizji do­
tychczasowych norm, robotni 
cy Fabryki Wodomierzy przy; 
jęli go jednogłośną aprobatą. 
Stasiak triumfował. Zdawał 
sobie sprawę, że to on przygo 
tował grunt.

— No. Adam, pójdzie robo* 
ta, co? — cieszył się Olszak.
Na nowych normach

Ci dwaj dobrze się rozumie 
li. O to samo walczą, tymi sa 
mymi drogami kroczą: Sta-t
siak przy swojej wiertarce i
wytłaczarce, a Olszak — kie­
rując brygadą obróbki drob̂  
nych metali.

Jeszcze technicy normowa­
nia ze stoperami w ręku śle­
dzą czas wykonywania po­
szczególnych czynności, je­
szcze kalkulatorzy przeprowa 
dzają swe skomplikowane wy. 
liczenia, a już niektórzy ro­
botnicy Fabryki Wodomierzy, 
pracują na nowych normach*

Stasiak rozpromieniony 
przyjmuje gratulacje kolegów: 
na nowych normach osiąga 
160 proc.

Nie tylko Stasiak. Na no* 
wych normach pracuje także 
brygada Stanisława Olszaka. 
Stary specjalista przekazują 
swym uczniom chwyty, zdoby, 
te własnym doświadczeniem. 
Brygada, składająca się z ucz 
niów szkoły przemysłowej, 
przekracza swoją już nową 
normę.

Na nowych normach pra­
cuje Katarzyna Nowak. Trud
no uwierzyć, że z tych spokoj 
nych, wcale nie pośpiesznych 
ruchów wyrasta 200 proc. wy, 
konania. Katarzyna Nowak, 
rozmawiając — nie przerywa 
pracy. Oczy zwrócone są W 
stronę rozmówcy, a palce sa­
me wykonują swoją robotę. 
Do korytka sypią sie błyszczą 
ce oprawki. Ani jednego zby­
tecznego ruchu. Wszystko 
przemyślane, obliczone. Do te 
go doszła Katarzyna Nowak, 
stosując własne, nowe meto­
dy pracy.

Dla obrabiarki Pittlera nie 
ma jeszcze nowych norm. Ob 
sługujący ją tokarz Jan Mi­
rowski pracuje jeszcze na sta 
rej:

— Normy są stanowczo za 
niskie. Przecież ja, Jak nic —i 
wyciągam 370 proc.

(Dokończenie na str. 4-eJ)

Z  w izy tą  u ak to rów

Wrocław zobaczy prapremierę 
nowej sztuki polskiej

P aństwowe Teatry Drama 
tyczne we Wrocławiu 
rozpoczęły próby nowej 

współczesnej polskiej sztuki. 
Sztuka napisana przez Jana 
Rojewskiego, autora „Produk­
cji Pana Brandta" i „Gospo­
dy pod wesołą kukułką" (pisa 
nej wspólnie z R. Matuszew­
skim), nosi tytuł: „Patrzę, wi 
dzę i wierzę" (pierwotny jej 
tytuł: „Tysiąc walecznych".

Sztuka jest zakwalifikowa 
na do Festiwalu Współcze­
snych Sztuk Polskich. Reży­
seruje Czesław Staszewski 
przy współpracy dramaturgicz 
nej Ireny Bołtuć.

Przyjrzyjmy się jednej z 
prób, które odbywają się w 
Teatrze Popularnym.

Wchodzimy na palcach, 
gdyż próba już rozpoczęła się 
przed paroma minutami (jest 
to oczywiście próba czytana). 
Zespól aktorów siedzi na sce­
nie z tekstami w rękach; słu­
cha wyjaśnień dramaturga i

reżysera o nowym dla nich

Musimy z przykrością 
stwierdzić, że próba odbywa 
się w warunkach anormal­
nych: w Teatrze Popularnym 
nie ma sali prób; sala Teatru 
Kameralnego zajęta jest przez 
próby „Lekkomyślnej sio­
stry"; Teatr Wielki w remon 
cie, a Teatr przy ul. Zapol­
skiej — jeszcze nie gotowy.

W nieprzytulnej sali jest 
zimno. Przez uszkodzony dach 
nad sceną krople deszczu pa­
dają wprost na głowy akto-

Miejmy nadzieję, że „Patrzę, 
widzę i wierzę" będzie ostat­
nią sztuką wystawioną w tej 
sali.

Wróćmy do próby.
Atmosfera współpracy re­

żysera i dramaturga z zespo­
łem nacechowana jest wza­
jemnym zrozumieniem. Próba 
jest wspólnym wysiłkiem ca­
łego zespołu, — reżyser i dra­

maturg przy analizie tekstu i 
„ustawianiu" postaci sztuki 
nie narzucają swojego zdania. 
Aktorzy żywo dyskutują na 
temat postaci i problemów

Współczesny teatr demokra 
tycjny oderwał się już od 
zaśniedziałych przesądów, że 
wyrocznią jest zdanie reżyse­
ra. Młode pokolenie reżyse­
rów pracuje dziś inaczej — 
wspólnie z całym zespołem, 
doceniając jego uwagi i pro­
pozycje.

Przypatrzmy się zespołowi. 
Widzimy wśród aktorów twa­
rze znajome z ubiegłego ro­
ku: Krasnodębska, Dewoyno, 
Polkowski, Niewczas, Skorul 
ski, Dytrych i inni. Przy sto­
liku reżysera siedzi jego asys 
tent, Halina Świątek - Dzie- 
duszycka, biorąca również ży 
wy udział w próbie.

W krótkiej przerwie prosi­
my reżysera • o kilka słów o 
sztuce. Ob. Staszewski jest 
wyraźnie zakłopotany i patrzy 
na zegarek. Z błyskiem w 
oczach zaczyna mówić o te­
macie sztuki. Akcja dzieje się 
współcześnie, w środowisku 
robotniczym, przy budowie 
osiedla robotniczego w War­
szawie. Główny wątek — to

pomysł racjonalizatorski, sto­
sowany w budowie. Akcja 
jest bardzo ciekawa, żywa, na 
turalna, zrozumiała dla wszy­
stkich dzięki aktualności głów 
nego problemu.

Reżyser Staszewski informu 
je nas, że -akcja ta w drugiej 
wersji sztuki uległa pewnym 
zmianom, dokonanym przez 
autora przy współpracy dra­
maturga i reżysera. Ulegając 
sugestiom i specyficznym wy 
maganiom teatru, autor wpro 
wadził również istotne zmia­
ny w rysunku poszczególnych 
postaci.

Na pytanie, gdzie sztuka bę 
dzie wystawiona i kiedy — re 
żyser Staszewski mówi:

— Niestety, w „Popular­
nym". Bo termin uruchomię 
nia sceny przy ul. Zapolskiej 
ciągle jeszcze nie jest ustalo­
ny. Wystawimy „Patrzę, wi­
dzę i wierzę" prawdopodob­
nie pod koniec października.

Z entuzjazmem mówi reż. 
Staszewski o projektowanym 
wyjeździe całego zespołu do 
Warszawy- w celu zaznajomię 
nia się ze specyficzną atmo­
sferą odbudowy i nawiązania 
kontaktu z robotnikami, pra­
cującymi przy odbudowie sto 
licy. (JotWu)

To nie jest prywatna sprawa
i dzieci; nie wolno zapominat 
o klęsce, jaką sprowadza pi­
jaństwo ojca na całą rodzinę. 
Nie wolno zapominat, że czło­
wiek opanowany nałogiem po­
zbawia swych bliskich środków 
utrzymania, nie wolno zapomi­
nać, że w stanie nietrzeźwym 
nie odpowiada on za siooje czy­
ny. Nie wolno wreszcie zapo­
minać, że człowiek pijany za­
wsze i wszędzie, przy pracy, 
czy na ulicy narażony jest na 
niebezpieczeństwo kalectwa, a 
nawet utraty życia.

1 wreszcie trzecie zagadnie­
nie: czy pijaństwo jest rzeczy­
wiście tylk» sprawą osobistą, 
robotnika, opanowanego przez, 
nałogi

W ustroju socjalistycznym i 
w ustroju budującego się so­
cjalizmu — bezwzględnie nie.

Treścią , naszego „dzisiaj" 
jest Plan 8-letni. Silne i zdro­
we musi być społeczeństwo, 
które ma realizować to wspa­
niałe w swym rozmachu dzieło. 
Pragnąc, by społeczeństwo by­
ło naprawdę silne, musimy wy- 
powiedzieć walkę wszystkiemu, 
co może je osłabi£

Pijaństwo jest właśnie taką 
trucizną, z którą musimy wal­
czyć. Cóż warte są kwalifika­
cje robotnika, jeśli myśl jego 
mąci, a mięśnie obezwładnia 
alkohol? Nie nie są warte.

Pobłażając pijaństwu, Rada 
Zakładowa działa na szkodę 
samego alkoholika, działa na 
szkodę zakładu pracy, działa 
na szkodę narodu t państwa. 
Walka z pijaństwem — to ni* 
jest wdzieranie się w czyjeś o- 
sobiste życie. To sprawa na­
sza, ogólna, państwowa.

F. M.

— Bartczak? Dobry robot­
nik. Szkoda tylko, że pije.

— A co na to wy, Rada Za­
kładowa?

— Jakto — co? Grunt, że 
w czasie pracy nie pije. Rada 
Zakładowa nie będzie się 
wdzierać w czyjeś osobiste ży- 
cier a to przecież jest jego pry­
watna sprawa.

Ta krótka wymiana zda•k 
nasuwa aż trzy pytania.

Po pierwsze: czy Bartczak 
może być dobrym robotnikiem 
przy swoim nałogu?

Nie. Bartczak potrafi dobrze 
pracować, ale tylko wtedy, gdy 
jest trzeźwy i gdy go głowa 
nie boli po pijaństwie. Takich 
dni „formy” niewiele ma Bart­
czak w ciągu tygodnia, nie po­
trafią one pokryć niskiej wy­
dajności pozostałych dni pra-
°y-Bartczak nie pije w czasie 
pracy. Dziś jeszcze nie, ale na­
łóg nie zna przecież hamulców. 
Niebawem i przy robocie zacz­
nie pociągać z butelki, ą zresz­
tą wcale nie jest pewne, czy 
już teraz tego nie robi.

Teraz drugie pytanie: czy
Rada Zakładowa powinna in­
teresować się życiem robotni­
ka poza granicami zakładu 
pracy?

Nie tylko powinna, ale mu­
si. Rada Zakładowa, spełniając 
na terenie zakładu pracy rolę 
oddziału Związku Zawodowe­
go, jest organizacją robotniczą 
organizacją, regulującą wszy­
stkie zagadnienia pracy robot­
nika i opieki nad nim.

Rada Zakładowa rozszerza 
opiekę socjalną nad robotni­
kiem również i na jego żonę
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Zaczęło się od jedne] maszyny
a dziś w Spółdzielni im. Botwina

pracuje już 200 osób
Wałbrzych, we wrześniu 

, Do założenia spółdzielni po­
trzeba 10 osób. Oczywiście, 
tylko 10 osób nie wystarczy. 
Trzeba mieć przygotowany sta 
tut, ustalone cele, zatwierdze­
nie Związku Rewizyjnego, 
Wpis do akt Sądu Okręgowego 
itp. Ale najtrudniejsze — to 
chyba było zebranie 10 osób...

Tych 10 osób, z trudem ze- 
jbranych w spółdzielni, miało 
■do dyspozycji jedną maszynę 
"do szycia, dziesięć par rąk do 
jpracy i głęboką wiarę w przy 
iBzłość.

Taki był początek Spółdziel 
lii Pracy im. N. Botwina, zor­
ganizowanej w drugiej poło­
wie 1946 r.

Dziesięcu ludzi, maszyna do 
szycia i fundusz udziałowy w 
imponującej kwocie.. 8.000 zł 
V— to wszystko stanowi dział 
galanterii.

SPÓŁDZIELNIA ROŚNIE 
_ W roku 1947 spółdzielnia po 

Biada już dalsze działy produ 
ikcji. Są to działy — torebkar 
(iski, szewski i tapicerski. Do 
spółdzielni zaczynają napły­
wać zamówienia. Rośnie liczba 
zatrudnionych i osiąga w gru 
gniu 1947 r. 63 osoby. Fun­
dusz udziałowy wzrasta do 
210.000 zł. Fundusz zasobowy

wynosi 105.000 zł. Szczupłe są 
te zasoby i niewielkie siły, ale 
spółdzielnia „wyciąga” jednak 
20 milionów zł obrotu.

, W roku 1948 liczba zatrud­
nionych zwiększa' się do 98, a 
obroty do 98 milionów. Tempo 
rozwoju spółdzielni jest więc 
niepokojąco powolne. Z takie­
go rozwoju nie można być za 
dowolonym. Ale nadchodzi rok 
największego przełomu.

NOWY STYL
Zaczęło się od zobowiązań, 

1-Majowych w roku 1949. Za 
łoga spółdzielni — to przecież 
robotnicy — zapaleńcy, świę­
to ludu pracującego chcie­
liby uczcić jak najlepiej. Zobo 
wiązania były duże. Ba!... Ale 
zobowiązać się łatwo — trud­
niej wykonać zobowiązania.

Jak zwiększyć wydajność 
pracy, jak zwiększyć produk­
cję? Jedyna droga — to uma 
sowienie współzawodnictwa. I 
gdy widać wyraźnie, że grozi 
niedotrzymanie zobowiązań, za 
łoga garnie się do współza­
wodnictwa, ustala nowe rekor 
dy, podwaja wydajność pra­
cy. Plan na rok 1949 na kwo­
tę 173 milionów zł zostaje wy 
konaay z nadwyżką 35 mil. 
zł, pod koniec roku 1949 za­
łoga spółdzielni zaciąga War-
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Tronka o nauczycieli w iejskich

Zamówienia dla gigantycznych 
budowli

"ctni dumy z okazanego zau­
fania — przygotowują sie ludzie 
radzieccy, czołowi przodownicy 
1 robotnicy fabryk — do wyko­
nania zaszczytnych zamówień, 
potrzebnych dla budowy naj­
większych na świecie elektrow­
ni na Wołdze, Dnieprze i w 
Turkmenii. Robotnicy fabryki 
,,Elektrosiła“, mający bogate 
doświadczenie w dziedzinie bu­
dowy hydrogeneratorów, zbu­
dują maszyny elektryczne, któ­
re znacznie przewyższa wszyst­
kie poprzednio skonstruowane 
Agregaty tego typu.

Załoga zakładów metalowych 
im. Stalina zbuduje dla nowych 
elektrowni jedyne w świecie 
turbiny o potężnej mocy oraz 
opracuje zupełnie nowe kon­
strukcje maszyn.

Pracownicy leningradzkich za 
kładów „Elektroaparat" wypro­
dukują nowe urządzenia dla 
elektrowni wodnych oraz linii 
wysokiego napięcia. Po raz 
pierwszy na świecie zostaną zbu 
dowane aparaty, które bedą wy 
łączały prąd o wielkiej mocy 
przy superwysokim napięciu.

Hektar daje 5 ton jęczmienia
roku tym ziarnem kilka hekta­
rów ozimin i zebrał wspaniały 
plon w wysokości 5 ton jęczmie 
nia z każdego obsianego hekta-

W obecnym roku w wielu kol 
chozach doliny Arraratu prze­
prowadzone zostaną doświadczę 
nia z siewem ozimego jęczmie-

tę Stalinowską, osiągając pro 
dukcję wartości 1.440.000 zł. 
To jest 220 proc. planu — to 
jest rekord!

— Tak będziemy pracowali 
w przyszłym roku codziennie 
— postanawia załoga.

NOWI LUDZIE 
Na czele spółdzielni stoi 

dziś b. torebkarz, ob. Kaha- 
ne. Wysunął się na to stano­
wisko dzięki rzetelnej pracy. 
Wykazał się wybitnymi zdol­
nościami organizacyjnymi.

Kierownikiem technicznym 
spółdzielni jest b. robotnik 
działu pantofli rannych, ob. 
Klamra. Opanował tajniki ca 
łej produkcji spółdzielni — 
jak nikt dotychczas.

Warsztatem szewskim kierti 
je robotnik Suchanecki, braka 
rzem jest b. robotnik Berger, 
kierownikiem warsztatu toreb 
karskiego b. robotnik Szłajen, 
kasjerem spółdzielni — b. ro­
botnik Hajdenrach..

Nowi ludzie potrafili pokie 
rować bojową, załogą tak, by 
utrzymać nowy styl, zapocząt 
kowany zobowiązaniami 1-Ma 
jowymi w 1949 r.

Tempo produkcji w zakła­
dzie stale wzrasta. Kilkudzie­
sięciu robotników spółdzielni 
osiąga we współzawodnictwie 
długofalowym 150 — 180 pro 
cent normy.

NA USŁUGACH 
LUDZI PRACY 

Spółdzielnia im. Botwina od 
nosi sukcesy na wszystkich 
frontach. W ciągu 8 miesięcy 
br. przekroczono znacznie o- 
szczędności osiągnięte w cią­
gu całego ubiegłego roku. Sto 
sując nowoczesne systemy 
przykrawania skór, uzyskano 
na samych tylko surowcach 
ponad 2,100.000 zł oszczędno­
ści. Na dwu kursach zawodo­
wych przeszkolono kilkudzie­
sięciu robotników działu ga­
lanterii' i obuwia. W przedszko

lach umieszczono 24 dzieci 
pracowników, w żłobkach 18 
dzieci. Na wczasy wysłano 25 
osób. Z wycieczek korzystało 
80 proc. załogi.

— Ale za najważniejsze na 
sze osiągnięcie uważamy uru­
chomienie 7 punktów usługo­
wych — mówi-prezes Kahane. 
— To jest pierwszy wielki 
krok naprzód. Nie póprźesta- 
niemy na tym. Nasze punkty 
obejmą całe miasto. Obsłuży­
my najtaniej i: najszybciej, a 
zarazem najlepiej wszystkich 
ludzi pracy...

Taka jest historia Spółdziel 
ni im. Botwina od założenia 
do pierwszego roku Planu 
6-letniego.’

Triumf
Adama Stasiaka
(Dokończenie ze str. 3-ej)
Teczka Komisji Norm w Fa 

bryce Wodomierzy We Wrocła 
wiu pęcznieje od podań robót 
ników, domagających się re­
wizji dotychczasowy }̂! norm. 
Takie same podania “wpływa­
ją do podobnych komisji w 
wszystkich fabrykach metalo-.

Nowe czasy tworzą nowych 
Judzi. Ten sam robotnik, któ­
ry, walcząc z Kapitałem, za­
trzymywał motory, dziś czu­
wa nad ich ruchem, zamie­
niając każdą minutę pracy na 
potoki stali, na góry ubrań, 
obuwia i książek w imię do­
brobytu klasy robotniczej i 
całego narodu. Ten sam me­
talowiec, który walczył z fa­
brykantem o umowę zbioro­
wą i 8-godzinny dzień pracy, 
dziś. osiągnąwszy wszystkie 
cele swej walki, szuka no­
wych dróg podniesienia" wy­
dajności pracy, świadomy, że 
jest to. jeden z podstawowych 
warunków realizacji Planu 6- 
letniego, gwarancja ogólnego 
dobrobytu.

Źródła tego wielkiego entu­
zjazmu pracy są łatwe do wy 
krycia. Józef Stalin; • powie­
dział: „Nowi ludzie, nowe cza 
sy — nowe normy...“

Felicja Mańska

P o d  kon iec  P la n u  6 -le< n ie qo

Połowa mieszkańców Polski
będzie miała w domu radio

Szef Wydziału Radiofo­
nii Przewodowej we Wro­
cławiu inż. Jakub Zduński po­
dał szereg danych cyfrowych, 
ilustrujących rozmach radio- 
fonizacji w realizacji wy­
tycznych Planu 6-letniego, 
stwierdzając, że żradiofonizo- 
wanych jest w chwili obecnej 
ponad 1.300.000 abonentów, a 
pod koniec Planu 6-letniego 
będzie 3.200.000. Oznacza to, 
że co piąty mieszkaniec w Pol­
sce posfada odbiornik radiowy, 
a po Planie 6-letnim — poło­
wa mieszkańców Polski będzie 
zaopatrzona w radio.

Na Dolnym Śląsku na po­
czątku Planu 6-letniego było 
około 20 tysięcy głośników. 
Pod koniec Planu ilość ich 
wzrośnie do HO tysięcy.

Większość abonentów — to 
mieszkańcy miast. Jest to po­
zostałość gospodarki Polskiego 
Radia z okresu przedwrześnio-

wego, gdy dbano tylko o nie­
liczną warstwę, zupełnie zapo­
minając o"”Wsi. Obecnie wieś 
jest szczególnym ośrodkiem 
naszych starań — stwierdził 
dalej inż. Zduński, toteż prży- 
rost głośników na wsi będzie 
większy (około 65 tysięcy) niś 
w mieście, (około 55 tysięcy),

Lokalne radiowęzły umożli­
wią nadawanie własnego pro­
gramu. Odegrają one poważną 
rolę w radiofońizaęji spółdzielni 
i zakładów pracy jak i stworzą 
większe możliwości zespołóm 
amatorskim.

W drugim roku Planu 6-let­
niego zaczniemy przechodzić
na głośniki dynamiczne. O 
wiele wierniej Odtwarzają one 
dźwięk, niż głośniki magnety­
czne, stosowane obecnie.

W dbałości o zapewnienie
kadr radiofonicznych Wrocław 
pierwszy w Polsce otwiera ka­
tedrę radiofonii przewodowej.

Żywy człowiek i martwe przepisy
T o m a sz  D ąb ro w sk i c z e k a  na  rentę

Czytelnik z Bystrzycy Kłodz 
kiej porusza sprawę, która 
powinna być szybko i właści­
wie rozwiązana przez odpo­
wiednie instytucje.

Tomasz Dąbrowski, pracow 
nik Spółdzielni Pracy Szew­
skiej „Przyszłość" w Bystrzy­
cy, przed półtora rokiem za­
czął odczuwać bóle w ręce. 
Mięjscowa Ubezpieczalnia Spo 
łcczna skierowała go do szpi­
tala, gdzie dokonano operacji. 
Zabieg chirurgiczny nie przy­
niósł jednak spodziewanego 
efektu. Ręka była w dalszym 
ciągu opuchnięta i ból się 
zwiększył.

Po zejściu opuchlizny, ręka 
częściowo zesztywniała. Ku­
racja borowinowa również 
nie poprawiła stanu zdrowia 
chorego. Dąbrowskiego wysła 
no do Wrocławia.

Po dwutygodniowym bada­
niu w Klinice Uniwersytec­
kiej orzeczono, że Dąbrow­
skiego należy skierować do 
komisji inwalidzkiej.

I tu właśnie zaczęły slq 
trudności.

Ubezpieczalnia w Kłodzku za 
żądała od Spółdzielni „Przy. 
szłość" złożenia doniesienia o 
wypadku przy pracy, inaczej 
bowiem ob. Dąbrowski nie mo 
że być skierowany do komi­
sji. Zakład pracy, w którym 
był zatrudniony chory, odpo­
wiedział, że żadnego wypad­
ku przy pracy nie było i ra­
czej należy przypuszczać, iż 
zesztywnienie reki nastąpiło 
na skutek wadliwie przeproi 
wadzonej operacji.

Przepisy wymagają wypad 
ku, a wypadku nie było. Czło 
wiek mający na utrzymaniu 
rodzinę, znalazł się w sytu­
acji, z której musi się znaleźć 
jakieś rozsądne wyjście.

Naszym zdaniem odpowied­
nie instytucje powinny je­
szcze raz zainteresować się 
sprawą ob. Dąbrowskiego i w 
myśl odpowiednich przepisów 
przyznać mu rentę inwalidz­
ką.

Listy adresowane do „Breslau”
b ędq  z w ra c a n e  n ad aw co m

W związku z notatką pt. 
„Zły adres“, która ukazała się 
w naszej rubryce „Szczerze", 
Dyrekcja Okręgowa Poczty i 
Telekomunikacji wyjaśnia:

Do Wrocławia przychodzi 
nieco listów z zagrani­
cy, adresowanych na „Bre­
slau" lub „Polnische Zone“. 
Są one jednak z reguły na­
tychmiast zwracane nadawcy. 
List, który spowodował notat 
kę, został przez przeoczenie 
wrzucony do skrytki przezna 
czonej dla Politechniki i na­
stępnie wydany posłańcowi.

Na skutek płynności nasze­
go personelu, nowi pracowni­

cy nie są jeszcze dostateczni*' 
wyszkoleni, co powoduje pe-; 
wne niedociągnięcia w dział* 
służby nadawczej. Niemnie! 
jednak DOPT czyni usilne sta 
rania, aby niedomagania tfj 
usunąć.

Chcąc dopomóc naszej poci 
cie w pracy nad szkoleniem 
nowych kadr, przypominam; 
jeszcze raz wszystkim pracou 
nikom tej instytucji, że list; 
z napisem „Breslau" lub „Pol 
nische Zone“ należy bez­
względnie zwracać nadaw­
com, jako nie dotyczące na­
szego miasta. r

Trzeba przyśpieszyć otwarcie
p o cze k a ln i k o le jo w e j w  Ś w ie b o d z ica c h

Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych odpowiada na 
notatkę pt. „O poczekalnię 
na dworcu kolejowym w Swie 
bodzicaeh.

„Poczekalnia na dworcu ko 
lejowym w Świebodzicach by 
ła- czasowo -camknieta z po­
wodu chwilowego złożenia w 
niej niezabezpieczonego inwen 
tarza bufetowego. Po usunię­
ciu, tego inwentarza do inne­
go. pomieszczenia oraz otrzy­
maniu nowych stołów i ławek 
dla umeblowania poczekalni, 
zostanie ona oddana do użyt­
ku pasażerów".

D laczego  w e W rocław iu  
nie ma trutek na s z c z u r y ?

Aktualne zagadnienie poru­
szył w swym liście do redakcji 
ob. S. A. Oto jego uwagi:

„W jesieni piwnice domów 
mieszkalnych oraz składy spół 
dzielni spożywczych zapełnia­
ją się zapasami na zimę, sta­
nowiącymi doskonałe pożywie­
nie dla grasujących szczurów. 
Należało by więc zwiększyć ilo 
ści rozkładanych trutek. Ale 
trutek nie .można nigdzie do­
stać. Dlaczego nie ma ich we 
wrocławskich drogeriach? - 

Kilkakrotnie starałem się

Ale panna Izabela wyrwała się jej z rąk i zobaczywszy, 
fce gabinet ojca jest wolny,'5 kazała tam wejść Szpigelmanowi.

— Zastanów się, Belu, co robisz?... — upominała ją panna 
Florentyna.

— Chcę raz dowiedzieć się prawdy — rzekła panna Iza­
bela. Zamknęła drzwi gabinetu, siadła na fotelu i patrząc 
W okulary Szpigelmanowi zapytała:

— Jaki interes ma pan do mego ojca?
— Przepraszam pannę hrabiankę —- ironicznie odparł Szpi- 

ŁysZ kłaniając się — to jest bardzo mały interes. Ja tylko chcę 
Odebrać moje pieniądze...

— He?
■— Zbierze się może z osiemset rubli...
— Dostanie pan jutro.
— Przepraszam pannę hrabiankę, ale... ja już od pół roku 

co tydzień dostaję same tylko jutro, a nie widzę ani procentu, 
ani kapitału.

Panna Izabela poczuła brak oddechu i ściskanie serca. Wnet 
jednakże zapanowała nad sobą.

— Pan wiesz, że ojciec mój odbiera trzydzieści tysięcy
rubli... Prócz tego — (mówiła sama nie wiedząc dlaczego!) —
i będziemy mieli dziesięć tysięcy rocznie... Pańska sumka prze­
paść nie może, chyba pan rozumie...

 ̂ — Skąd dziesięć?... — spytał Żyd i zuchwale podniósł

— Jak to skąd? — odparła oburzona. — Procent od na­
szego majątku...

_— Od trzydziestu tysięcy?... — wtrącił Żyd z uśmiechem, 
ttyśląc, że chcą go wyprowadzić w pole. 

u . — Tak.
•— Przepraszam pannę hrabiankę — ironicznie odparł Szpi-

gelman — ja dawno robię pieniędzmi, ale • takiego procentu ni­
gdy nie widziałem. Od trzydziestu tysięcy pan hrabia może mieć 
trzy tysiące i jeszcze na bardzo niepewnej hipotece.- Ale co mnie 
do tego... Mój interes jest, żebym ja odebrał moje pieniądze. 
Bo jak jutro przyjdą inni, to oni znowu będą lepsi od Dawida 
Szpigelmana, a jak pan hrabia resztę odda na procent, to ja 
będę musiał czekać rok...

Panna Izabela zerwała się z fotelu.
— Więc ja pana zapewniam, że jutro dostaniesz pienią­

dze! — zawołała patrząc na niego z pogardą.
— Słowo? — spytał Żyd delektując się w duszy jej pięk­

nością.
— Słowo daję, że jutro będziecie wszyscy spłaceni... 

Wszyscy i to do grosza!....
Żyd ukłonił się do ziemi 'i cofając się tyłem opuścił gabinet.
—  Zobaczę, jak panną hrabianka dotrzyma słowa... — 

rzekł na odchodnem.
Stary Mikołaj znowu był w przedpokoju i ż taką gracją 

otworzył drzwi Szpigelmanowi, że ten już z sieni zawołał:
— Co się tak rozbijasz, panie kamerdyner?...
Blada z gniewu panna Izabela biegła do sypialni ojca. Za­

stąpiła jej drogę panna Florentyna.
— Dajże spokój, Belciu — mówiła składając ręce — ojciec 

taki chory...
— Zapewniłam tego człowieka, że wszystkie długi będą 

spłacone, i muszą być spłacone... Choćbyśmy mieli nie jechać 
do Paryża...

Właśnie pan Tomasz w pantoflach i bez surduta zwolna 
przechadzał się po sypialni, kiedy weszła córka. Spostrzegła, 
że ojciec wygląda bardzo mizernie, że ma obwisłe ramiona, 
obwisłe siwe wąsy, obwisłe powieki i jest pochylony jak sta­
rzec; ale uwagi te powstrzymały ją tylko od wybuchu, nie zaś 
od załatwienia interesu.

— Przepraszam cię, Belu, że mnie widzisz w takim ne­
gliżu... Cóż się stało?...

— Nic, ojcze — odparła hamując się. — Był tu jakiś Żyd...
— Ach, pewnie ten Szpigelman... Dokuczliwa bestia jak 

komary w lesie!... — zawołał pan Tomasz chwytając się, za 
głowę. — Niech jutro przyjdzie...

— Właśnie przyjdzie, on i... inni...
— Dobrze... bardzo dobrze.™ Dawno już myślałem za­

Jakkolwiek odpowiedź po- 
wyższa jest rzeczowa, nie wy­
nika z niej, czy jakieś kroki 
poczyniono w tym kierunku, 
aby poczekalnię jak najszyb­
ciej udostępnić podróżnym.

Nie wątpimy jednak, że ii 
ne pomieszczenie na inwen­
tarz bufetowy znajdzie się * 
najbliższych dniach, a mebli 
będą wkrótce wstawione dl 
poczekalni. Jest coraz zimniej 
a podróżni słusznie nie che 
czekać na pociąg pod goły; 
niebem.

zamówić trutkę w aptekffll 
ale apteki nie mają odpowie! 
nich preparatów, potrzebny* 
do sporządzenia tego środki 

Czym wobec tego truć szczj 
ry? Przecież trudno urządzaj 
na nie takie polowania, jat 
Tartaręn z Taraskonu na Iw® 

Sądzimy, że brak trutek jad 
chwilowy. Tym niemniej trza 
ba przyśpieszyć ich dostawś 
aby umożliwić mieszkańcoł 
samoobronę przed grjzonil 
mi.

łatwić ich... No, chwała Boga, że ochłodziło się chociaż trochl
Panna Izabela była zdumiona spokojem ojca i jego zły* 

wyglądem. Zdawało się, że od południa przybyło mu kilka ® 
wieku. Usiadła na krześle i oglądając się po sypialni spytał 
jakby od niechcenia:

— Dużo im papo winien?
— Niewiele... drobiazd... parę tysięcy rubli... _ . J
  To są tę pieniądze, o których mówiła ciotka, ze je kw

w marcu wykupił?... 3
Pan Łęcki stanął na środku p okoju i strzeliwszy palcal|

zawo_a A bodajże cię!... O tamtych na śmierć zapomniałem
— Zatem mamy więcej długów niż parę tysięcy?...
— Tak... tak... Trochę więcej... Myślę, żę pięc do szescH 

tysięcy... Poproszę poczciwego Wokulskiego,' to mi tó załatw?)
Panna Izabela mimo woli wstrząsnęła się. _ -J
— Szpigelman mówił — rzekła po chwili — że od nasze; 

sumy nie można mieć dziecięc iu tysięcy rubli procentu. Nar 
wyżej trzy tysiące i to na niepewnej hipotece... !

— Ma rację — na hipotece, ale przecież handel to n< 
hipoteka... Handel może dać trzydzieści od trzydziestu... Ale; 
a skąd Szpigelman wie o naszym procencie... — spytał pan T« 
masz zamyśliwszy się nieco. . j

— Ja mu powiedziałam niechcący... — tłumaczyła się »  
rumieniona panna Izabela.

— Szkoda, żeś mu to powiedziała... wielka szkoda!... O tf 
kich rzeczach lepiej nie mówić...

— Czy to co złego? — szepnęła. y
— Złego? No, nic złego, mój Boże... Ale zawsze lepi# 

gdy ludzie nie znają ani wysokości, ani źródła dochodów 
Baron, wreszcie sam. marszałek nie mieliby reputacji mil® 
nerów i filantropów, gdyby znano wszystkie ich sekreta... 3

— Dlaczegóż to, ojcze?...
— Dziecko jeszcze jesteś — mówił nieco zakłopotany 

Tomasz — jesteś idealistką, więc... mogłoby cię to zrazić i 
nich... Ale masz przecież rozum. Baron, widzisz, utrzymuj 
jakąś spółkę z lichwiarzami, a fortuna marszałka urosła głól 
nie ze szczęśliwych pogorzeli, no... i trochę z handlu bydM 
w czasie wojny sewastopolskiej...

— Więc tacy to są moi konkurenci?... — szepnęła pan* 
Izabela. (Dalszy ciąg nastąpi).

W Kazachstanie ludność daje 
Wyraz głębokiej troski o życie 
J pracę nauczyciela wiejskiego, 
dążąc do poprawy jego warun­
ków mieszkaniowych.

Siłami chłopów kołchozowych 
oraz na koszt kołchozów posta­
wiono w Kazachstanie ponad

półtora tysiąca domów dla nau­
czycieli. W bieżącym roku .do 
użytku nauczycieli oddanych zo 
stanie 250 nowych domów. Rów­
nolegle, obok wznoszonych 
szkół, wyrastają piękne, piętro­
we domy, przeznaczone dla 
nauczycieli kołchozowych.

Prace laboratorium Akademii 
Nauk Republiki Ormiańskiej 
had podniesieniem urodzajności 
tebóż, dały ostatnio piękne rezul­
taty. _A. Minasjan, starsza pra­
cownica naukowa tego instytu­
tu, wyhodowała za pomocą re­
gulowania terminu siewu, wy- 
sokourodzajne nasiona jęczmie- 
-Jiia. Kołchoz w rejonie oktem- 
jberiańskim zasiał w ubiegłym

Ekrany dla kin stereoskopowych
go wielkich rozmiarów, przezna 
czonego na ekrany dla kin ste­
reoskopowych.

Pierwsze takie dwa ekrany 
już wysłano do Moskwy. Obec­
nie trwają prace nad wyprodu­
kowaniem dalszych czterech ta­
kich ekranów.

Każdy dzień przynosi nowe 
Osiągnięcia produkcyjne boha­
terskim załogom fabryk radziec 
kich. Na Ukrainie, w miejscowo 
ści Konstatynówka, obwodu 
Stalińskiego, przystąpiły zakła- 
,dy przemysłowe „Awtostiekło“ 
do produkcji szkła szlifowane-
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Komunikat 
Wr. OZB
Zawiadamia sig wszyst­

kich chętnych, że przed­
sprzedaż biletów na między 
narodowy mecz pięściarski 
Polska — Finlandia, jaki 
odbędzie się w dni-! 8 bm. 
w Hali Ludowej odbywać 
się będzie wyłącznie na pi 
semne zapotrzebowanie Za 
kładów Pracy, Instytucji i 
Rad Zakładowych.

Zgłoszenia wraz z go­
tówką przyjmuje się od 
wtorku do czwartku w se­
kretariacie Wr. OZB ul. 
Podwale Oławskie 2-a w go 
dżinach od 10—13 \ 16—20.

Ceny biletów: ringowe
zł 500, amfiteatr I zł 350, 
amfiteatr XI zł 300, balkon 
i galeria zł 200.

Wrocławski Okręgowy 
Związek Bokserski 

Komitet Organizacyjny 
Zawodów

S z m o m s S m m

Siatkarze wrocławskiego AZS-u
zdobyli mistrzostw® Polski

Komunikat
W dniach 6. X. br. odbędzie 

się w lokalu AZS-u przy ul. 
Norwida 10, narada roboczo- 
wyborcza sekcji narciarskiej 
AZS. Program narady obej­
muje sprawozdania z ubiegłe­
go sezonu, omówienie planu 
pracy na rok 1950/51, oraz mo 
bilizację kadr organizacyjno- 
szkoleniowych poprzez wybór 
nowego zarządu sekcji.

Obecność wszystkich człon­
ków sekcji obowiązkowa.

SśeĘCśiś s z a c h o w ą
„Stal" Gliwice — „Kolejarz** Kra­

ków, „Spójnia" Legnica — „Ogni­
wo — Polonia- Bytom, „Spójnia" 
Poznań -  ŁKS „Włókniarz" Łódź.

VII RUNDA (7.1.1951 r.): ŁKS 
„Włókniarz" Łódź -  „Kolejarz" 
Wrocław, „Ogniwo — Polonia" 
Bytom — „Spójnia" Poznań, „Ogni

nia" Legnica, AZS Gliwice — 
„Stal" Gliwice. Spotkanie „Kole­
jarz" Kraków — „Związkowiec — 
Warta" Poznań rozegrane zosta-

VIII RUNDA (21.1. rp): „Kole­
jarz" Wrocław -  „Stal" Gliwice,
— AZS Gliwice, „Spójnia" Legni-
„Włókniarz" Łódź -  „Ogniwo -  
Polonia" Bytom. Spotkanie „Spój-

IX RUNDA (4.2. rp.): „Stal" Gli-
Poznań, "„Kolejarz" Kraków -  
„Spójnia" Poznań. Pozostałe spot­
kanie AZS -  Gliwice -  „Spójnia" 
Legnica, „Ogniwo — Cracovia" 
Kraków — ŁKS „Włókniarz" Łódź 
ft „Ogniwo" — Polonia" Bytom — 
„Kolejarz" Wrocław r-« rozegrane 
zostaną 11. 2. rp.

9
Pierwszy po wojnie turniej ko- 

cięstwem A. Zakrzewskiego, któ-

lazł się S. Hermanowski. Drugi
te miejsce, zaś były wrocławianin 
Chądzyński uplasował się na 6
ży sukces. Zwycięzca turnieju 
uzyskał prawo wzięcia udziału w
tycznej. Ogółem w turnieju grało 
23 zawodników.

eW Łodzi rozpoczął się turniej
18 zawodników. W turnieju biorą 
udział mi. in. mistrz Gadaliński, 
Piechota i mistrzyni Polski Her- 
manowa. Turniej obfituje w licz­
ne niespodzianki. Tak np. Gada­
liński w czterech rozegranych 
partiach -  dwie przegrał.

poszczególnych rozgrywkach AZS 
Wrocław wygrał z AZS-em War-
ze^Spó‘nią5 G°'' ińk’ ^ ^ l  ^Is

ków -  3:0 (15.-5Z 15:°8,e316a4)m ^

Spójnia Gdańsk 2 7:6
Kolejarz Kraków 0 8:9

(N)

Zwycięstwo pięściarzy W łókniarza  
nad K o l a n e m

W świetlicy Państwowej Fa 
bryki Sztucznego Jedwabiu 
odbył się towarzyski mecz pię 

ściarski, po­
między ósem­
kami wrocław 
skiego Koleja­
rza i Włók­
niarza. Po cie 
kawych i sto­
jących na nie­
złym poziomie 
walkach zwy­

ciężyli niespodziewanie włók­
niarze w stosunku 9:7.

Wyniki techniczne (na pier 
wszym miejscu zawodnicy Ko 
lejarza).

W wadze muszej I. Zieliń­
ski przegrał przez tko w III 
starciu z dobrze walczącym 
Borkowskim. W drugiej walce 
tej samej kategorii Wawrzyń 
czyk zremisował z Fusem.

W koguciej: Pajda poddał 
się w II starciu Góralowi. Na 
stęipna walka zakończyła się 
porażką Billa przez dyskwali 
fikację w III st. z Szulimem. 
W lekkiej Pajda Cz. zmusił

do poddania się już w I star­
ciu Szapińskiego.

W półśredniej Ryczjo prze­
grał przez k.o. w I st. z Tom- 
czukiem.

W średniej Chiluk został 
wypunktowany przez Bachen- 
ka, a w ostatniej walce zawo 
dów Lepczyński zwyciężył Mił

Sędziował w ringu Dudyń- 
ski na punkty Kamizela. (Bil)

W  trosce o d z ia ła c zy  
kśł i klubów

WKKF w porozumieniu z 
Radą KF i Sportu ORZZ prze 
prowadzi kurs dla działaczy 
kół i klubów fabrycznych.

Od 5—8 bm. w Ośrodku na 
stadionie gen. Świerczewskie­
go kształcić się będą młode 
kadry działaczy sportu dolno­
śląskiego. Kurs jest niezwykle 
potrzebny w dobie powstawa 
nia silnych kół i pracujących 
na zdrowych podstawach klu­
bów fabrycznych.

Każda godzina wykładów 
jest niezwykle cenna. Kandy­
daci wytypowani przez Zrze­
szenia winni stawić się dzień 
przed terminem. Pierwsza lek 
cja rozpocznie się punktualnie 
o gedz. 8 rano dn. 5 bm.

Doświadczenie dotychczaso 
we wykazuje, że nie zawsze 
typowano odpowiednich kan­
dydatów.

Często notowaliśmy wypad 
kl nie obesłania kursów przez 
kluby. Przypominamy, że obo 
wiązek dopilnowania leży 
również i na przewodniczą­
cych PKKF i MKKF, którzy 
winni porozumieć się z Powia 
towymi Radami Związków 
Zawodowych i przodującą or 
ganizacją młodzieży ZMP.

Po dyskusji 1 wypowie­
dziach działaczy dolnośląskich 
na plenum WKKF należy się 
spodziewać tego, że kursy 
szkoleniowe organizowane 
przez WKKF staną się szkołą

Sfitincfii w dotacśiu&kSej ki. A
N̂iedzielne mecze w dolnoślą-

rażka wrocławskiej Stali — Pafa- 
wagu, która uległa Gwardii z Je­
leniej Góry, drużynie zajmującej 
do niedawna ostatnie miejsce w 
tabelce.
Tym sarnym Stal zrównała się 

punktami z kłodzką Spójnią. Nie­
spodzianką jest również przegra-

Kolejarz Wrccł. P 4 8 17:7
Ogniwo Wrocław « 6 24:5
Legiâ Wrocł̂  8 B 7:3

Unia Żarów i  2 9:13
Związków. Wałb. 4 2 9:14
Włókniarz Legn. 4 2 8:14

Włókniarz Głusz** I 1 B-J8

Grupa II 
Spójnia Kłodzko 4 *13:8
Gward. Kam. Góra 8 8 10:5
Związk. Ząbkowice 4 B 9:8
Związków. Lubań 4 8 10:14

Związków. Wrocł. S 1 8:8

kadr młodego sportu delnoćlą
skiego. Szkołą, która po­
mieści chętnych nauki kandy 
datów na działaczy!

Bokserskie
m istrzostw a  
ZS Spójnia

W dniach 29 i 30 września 
oraz 1 października odbyły 
się w Szczecinie bokserskie 
mistrzostwa Polski Zrzeszenia 
Sportowego „Spójnia", w któ 
rych wzięło udział przeszło 
80 zawodników z 9 Okręgów. 
Na ogół walki stały na przecięt 
nym poziomie. Najbardziej po 
debali się Justka, Maćkowski 
1 Orszulik, Kruza, Lelss i Ję­
drzejczak. W ogólnej punkta-i

cii zwyciężył Gdańsk 29 pkt* 
przed Szczecinem 25. Wrocła­
wiem 20, Warszawą 19, Ślą­
skiem 15 i Poznaniem 10 pkt.

Wyniki walk finałowych: w 
muszej Justka wygrał walko­
werem z powodu nadwagi 
Maćkowskiego w spotkaniu 
towarzyskim, który został zdy 
skwalifikowany za zbyt ni­
skie uniki, W piórkowej Kru 
za po wyrównanej walce od­
niósł zwycięstwo nad Izyfor- 
czykiem. W lekkiej Leiss po­
konał Jędrzejczaka. W pół­
średniej Soldryk wygrłł ze 
Szczęsnym przez t-ko w S 
rundzie. W średniej Grzesie- 
wiczowi przyznano niezasłu­
żone zwycięstwo nad Kopic- 
kim. W półciężkiej Głębocki 
wygrał z Bednarzem, który 
został zdyskwalifikowany w 
3 rundzie za atakowanie gło­
wą. W ciężkiej Gros wygrał 
przez tko w 1 rundzie z Bla- 
chem Łódź, który dał się wy­
liczyć po pierwszym ciosie.

SVligawki
z  w yścig u
m otocyklowego

15 okrążeń po 2950 m, mu­
sieli pokonać zawodnicy w ka 
tegorii do 250 ccm. Prawie 
wszyscy jechali na „Javach“, 
jednak zwycięzca biegu Ty- 
mowicz zdołał już na 10 okrą 
żeniu zdublować swoich ko­
legów, pozbawiając ich tym 
samym możliwości zajęcia 
punktowanego miejsca.

Nie koniec na tym. W 13 
okrążeniu zawodnik wrocław 
skiego Związkowca zdublował 
pozostałych po raz drugi.

O
W kłopocie byłaby komisja 

sędziowska, gdyby Tymowicz 
wycofał się na 14 okrążeniu. 
Komu należałoby zaliczyć 
punkty?

FACHO W CY POSZUKIW ANI
Wykwalifikowan ą maszynistkę przyjmie Re­
dakcja „Słowa Polskiego". Zgłoszenia „Czy­
telnik" Oławska 10/11, Biuro Personalne
Samodzielnych księgowych poszukuje M.II.D. 
Art. Spożywcze Wrocław Plac Solny Nr. 16. 
Zgłoszenia w Dziale Personalnym. K-3119

OGŁCSZEtiiil DROBBE |

HANDLOWE
SPRZEDAM futro męskie 
 ̂meble. ̂ Wiadomość, Stu-

IOJPIĘ sypialnię ĵasną,

OKAZYJNIE sprzedam ja
oraz różne meble. Do 
oglądania godz. 15—16 lub

ZGUBY
ZGUBIONO dowód oso­
bisty,̂ odĉ M

Czesław, Wilkszyn, gm̂

ZGUBIONO kwit komi­sowŷ  wydany przez sklep
sko Lipska Wilhelmina.

UNIEWAŻNIA się zagu­
bioną pieczątkę: ̂ „Przy-

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania na nazwisko
strąca ‘Kasztanowca 4By“ 

5923
ZGUBIONO odcinek ẑa-

ZGUBIONO odcinek za-

ZGUBIONO odcinek za­meldowania na n.r/.wiskn 
Pilik Stanisław, Obornic­
ka 59 m. 5. 5926

LOKALE

3 POKOJE, kuchnia wy­
gody Zalesie, 20 kilome­
trów Warszawy, kolej, 
autobusy wynajmę War­
szawa Czeczota 29. K 3127

POSZUKUJE pomieszcze-
ny starszy mężczyzna 
pracujący. Zgłoszenia 
„Słowo Wałbrzyskiej —

STUDENT pracujący po­
szukuje pokoju. Dzielni­
ca obojętna. Zgł. pod 
„Szybko 5931"._____5931

SOLIDNÂ poszukuje ̂ po-

ZAMIENIĘ 3 pokoje ob- 
n piętro, śródmieście na

POKOJU sublokatorskie­
go poszukuje małżeń­
stwo, studenci. Zgłoszę-
Skupin—Zale3l̂ ''.POd 't93ł

POKOJU osobnego, współ 
nego poszukuje starszy
Zgłoszenia: Wrocław. Ja­
giellończyka 8a, zegar­
mistrz. 5835

ZGUBIONO odcinki za-

Z GUBIONÔ  2 meU-ykl

SKRADZIONO legityma­
cję kolejową na nazwi­
skô  Grodzicki Franciszek

UNIEWAŻNIAM legity-
Okręgową Izbę Apteka r- 
ką we Wrocławiu na imię
23. P 2983
ZGUBIONO świadectwo
zjum Państwowej Szkoły

WYNAGRODZĘ zwrot za
Nr 0678836 Seria B RKU 
Wrocław, zaświadczenie
^nazwisko ośtrejko Zbi 
gniew, Wrocław, Gra- 
dziądzka 80 m. 6. 5936

WOLNE POSADY

GOSPOSIĘ lub pomoc do-
Zgtoszenia: Lecznica We­
terynaryjna, Chojnów

Tłumaczyła Zofia Łapicka 45
— Proszę, żeby bezpartyjni opuścili posiedzenie — zażądał 

Skorobogatow, opierając się ciężkim ciałem o stół prezydialny... 
— Można dalej — rzucił, kiwając głową w stronę Martiemiano- 
wa, gdy część _ zebranych pokaszlując, cicho i spiesznie opuściła 
salę. — Co jeszcze macie zamiar poddać naszej rozwadze — 
rzekł jadowicie, ostentacyjnie podkreślając przejście na „wy“.

— Chcę jeszcze powiedzieć wam to mianowicie: żeby kie­
rować dobrze takim dużym przedsiębiorstwem, żeby natchnąć 
duchem partyjnym wszystkie nasze poważne i drobne sprawy, 
pierwszy sekretarz rejonowego komitetu musi znać technikę 
przedsiębiorstwa, musi rozumieć, .dlaczego wprowadza się w ży­
cie takie lub inne zarządzenia, musi się sam orientować, a nie 
zmuszać doświadczonych pracowników, by się za niego wsty-

— Kogo masz na myśli? — spytał wśród zaległej ciszy 
szkarłatny z gniewu Skorobogatow.

—■ Właśnie was. Jako pierwszy sekretarz rejonowego komi­
tetu nie ograniczacie się do ogólnego, formalnego kierownictwa; 
wszędzie się wtrącacie, referenta przemysłowego usunęliście 
w kąt, a- przedsiębiorstwa nie znacie. Choćby na przykład cen­
tralny system odwadniania! — Martemianow skubał w zamy­
śleniu brodę i ciągnął dalej, korzystając z zakłopotania pre­
zydium. — Jeśli już mowa o oszczędzaniu, to jedno centralne 
urządzenie odwadniające zamiast czterech mocno już zużytych 
da nam dużą oszczędność w obsłudze na każdym poziomie — to 
raz; po drugie — oszczędność remontowania; po trzecie — 
oszczędność w zużyciu energii. A te cztery mniejsze, nadniszczo- 
»e, dałoby się na inne odcinki: do małych kopalń złota, do spół- 
.dzielni poszukiwaczy *łota. Znajdzie się odpowiednia dla nich

miejsce. Trzeba tylko wiedzieć, co gdzie należy. Wszędzie teraz 
na kierownicze stanowiska wybiera się członków partii, znają­
cych się na sprawach swego odcinka: w kołchozach — agro­
nomów, a w okręgu górniczym — górników. Wy pozostaliście 
jakoś w tyle, nie nadążyliście za nami, musicie więc się teraz 
poduczyć.

— Ale ostro jedzie! Zuch — rzekł radośnie Łogunow wy­
chodząc razem z Chiżniakiem z budynku rejonowego komitetu.

Nie było właściwie czego się cieszyć. Martiemianowa po­
parła mniejszość; wśród której znajdował się Łogunow, Arża- 
now i Chiżniak. Dostali naganę za dyskredytację kierownictwa 
partyjnego. Projekt Łogunowa w sprawie eksploatacji nowego 
odcinka kopalni, wysłany już do trustu dla zatwierdzenia, opa­
trzono starą datą i uznano za „nierentowny", a autorówi pro­
jektu udzielono przy okazji nagany za zbyt duże wydatki na 
urządzenia. Skorobogatow zagroził nawet, że postawi sprawę 
na aktywie. Ale pomimo wszystko Łogunow był w dobrym na­
stroju: Protokół posiedzenia pójdzie do obwodowego komitetu,
a to już będzie ciosem dla Skorobogatowa.

— Tacy ludzie doprowadzają wszystko do ostateczności! — 
mówił Łogunow idąc z Chiżniakiem przez uliczkę osiedla. — 
On to nazywa prostolinijnością. No i wali na przelej, dopóki 
nie trzaśnie łbem o ścianę. Istnieje rozporządzenie o wykorzy­
staniu wewnętrznych rezerw przedsiębiorstwa — rozporządzenie 
mądre i potrzebne. A on od razu wyciąga wniosek: nic nie 
wolno teraz dokupywać. Pracuj więc do chwili, gdy urządzenia 
odmówią ci zupełnie. Wtedy zatrzymuj przedsiębiorstwo i za­
czynaj się starać. I po co? Dlaczego? Ogół partyjny kroczy na­
przód, a ten opiera się, cofa. Ciągną go jak byka za rogi, a on 
wciąż swoje „ja-ja-ja!“ Nie można przecież żyć stale na rachu­
nek położonych zasług. Pozostałeś w tyle — podciągnij się. Jeśli 
nie chcesz, drogi nasze się rozejdą. Tym, że ktoś nie pije i nie 
łajdaczy się ,też nie ma się co pysznić. To nie żadna specjalna 
zasługa dla komunisty, lecz normalny sposób zachowywania się.

Chiżniak, przyjęty niedawno do partii, kiwał tylko głową 
z aprobatą.

59
Lato mijało. Doktor był bardzo zajęty, a Olga też nie przy­

pominała mu o sobie. Miała dużo trudności: im bardziej wcią­
gała się do pracy, tym silniejsza było poczucie odpowiedzialności

za każde słowo, za każdy obraz, który chciała roztoczyć przed 
czytelnikiem. Zdarzało się teraz często, że po całym dniu sie­
dzenia za biurkiem była niezadowolona z siebie; zaczynała kry­
tykować to, co napisała, wykreślała linijki jedną za drugą, prze­
kreślała całe stronice... Potem opanowywało ją uczucie bezrad­
ności, często nawet rozpaczy.

— Nie będę więcej pisała! — rzekła szarpiąc się wewnętrz­
nie, podarła zapisany papier na kawałki i wrzuciła do kosza na 
śmieci.

Duży reportaż o Czażmie, który pisała dla moskiewskiego 
miesięcznika, szedł ciężko. Włożyła do kieszeni bułkę, zawiniętą 
w papier, dwa ołówki, notes i wyszła z domu.

Stała chwilę na ganku, patrząc na szczyty gór znane jej 
już z pieszych wędrówek. Były znów szarożółte jak wiosną, ale 
w dole, w górskich wąwozach złociła się już jesień. Żółknąć za­
czynały liście olch 1 topoli, zbrązowiały niebieskozielone mo­
drzewie.

„Och, jakbym chciała pójść w góry!“
Ale inne chęci skierowały Olgę gdzie indziej. Zeszła lekko 

w dół z nadbrzeżnego tarasu, poszła ulicą osiedla, dróżką wzd’u ; 
starego koryta rzeki, gdzie żółciły się pagórki piasku przepła­
kanego przez górników w kopalni, a potem za pomocą dra'. 
Mieszkańcy osiedla, ich praca i życie, coś, czego sama jeszcz“ 
nie rozumiała, znów zainteresowało Olgę. Nie wstydziła się ju« 
robić notatek. Chodziła z notesem jak fotograf z aparatem i za­
pisywała wszystko, co przyciągało jej uwagę: poszczególne st<- 
wa, powiedzenia i różne historie, które opowiadali jej robotnicy 
w czasie przerwy w pracy. Schodziła do rozkopów poszukiwaczy 
złota, wchodziła do budek motorniczych maszyn hydraulicznych, 
próbowała jarzyn, wyhodowanych w jakuckim sowchodzie, po­
magała jakuckiej krawcowej wybrać fason na suknię dla ru- 
mianolicej, silnej brygadierki-ogrodniczki z warkoczami czar­
nymi jak skrzydło kruka. Nifedy dotychczas życie nie wydawało 
się Oldze tak ciekawe i wszystko było szalenie ważne, w każde.i 
drobnostce upatrywała możliwość uogólnienia. Jej zamiłowanie 
do obserwacji miało już sens i uzasadnienie. Nie było to już 
przypatrywanie się wynikające z próżniactwa, lecz uczenie się 
życia, wymagane przez pracę. I wszyscy ludzie, z którymi za­
gajała rozmowę, dzielili się z nią chętnie doświadczeniem tyci* 
wym i wiadomościami zawodowymi. (Dalszy ciąg nastąpi)

mistrzowski w roku 1948-ym, a w 
rok później — tytuł wicemistrza.

sę, posiadały doskonałą5" technikę,

cznie najgroźniejszym przedwni-
warszawsktego, którzy bronili ty-
dwu drużyn mial drąmatyczny 
przebieg.

Wrocławianie tuż w pierwszym

strzostw Polski w siatkówce mę­
skiej, zakończyły się zwycięstwem

zdobyli w tym roku tytuł mistrza. wspaniałą technikę, a dobrze uspo 

spotkanie na korzyść, swojej dru-

W pozostałych rozgrywkach Wro 
cławianie łatwo pokonali swoich 
rywali. Jedynie Spójnia — Gdańsk 
nawiązała z nimi równorzędną

„KOLEJARZ" REMISUJE 
W POZNANIU

połowicznym sukcesem. Kolejarze 
wyjechali do Poznania na mecz 
z tamt. Związkowcem w osłabio­
nym składzie, bez Stachnika i uzy

mański 1:0, Gałęcki -  Kwilecki 
0,5:0,5, Mugenschnabel — Śmigaj 
0.1, Waleń -  Sladak 0,5:0,5, Ka-

chelski ^ił, Batystowa33— Malo- 
Nsstępny mecz grają „Kolejarz"

Poniżej podajei?y terminarz dal 
szych rozgrywek I ligi szachowej. 

II RUNDA (35.10 rb.): „Kole-

ŁKS „Włókniarz" Łódź, „Zwfazko 
wiec -  Warta" Poznań -  „Spój­
nia" Legnica. Spotkania „Kole-
covia" Kraków l” „Stal" Gliwice
— „Spójnia" Poznań rozegrane

in RUNDA • (2SK10. rb.)T „Spój­
nia" Legnica — „Kolejarz" Wro­
cław", „Spójnia*' Poznań -  „Zwiąż

„Włókniarz", Łódź, -  „Stal" Gli­
wice, „Ogniwo — Polonia" Bytom

IV RUNDA (12. 11. rb.): „Ko-
Kraków, AZS Gliwice — „Ogniwo
— Cracovia" Kraków, „Związko­
wiec — Warta" Poznań — ŁKS 
„Włókniarz" Łódź, „Spójnia" Leg 
nica -^„Spójnia" Poznań. <Spot-
— Polonia" Bytom zostanie roze-
g V RUNDA (26. 11. rb.): „Spójnia" 
Poznań „Kolejarz" Wrocław, ŁKS 
„Włókniarz* Łódź — „Spójnia" 
Legnica, „Ogniwo — Poznań" By­
tom — „Związkowiec — Warta" 
Poznań, „Ogniwo — Cracovia** 
Kraków — „Stal" Gliwice. Spot-

VI RUNDA (10.12. rb.): „Kole­
jarz" Wrocław -  AZS Gliwice,



Szczerzą

Apel palacza
r Z nałogów, którym ludzie 

talegają, chyba najbardziej roz 
powszechnionyra jest nałóg pa 
lenia. Jako palący, rozumiem, 
Se czasami bez papierosa na­
prawdę trudno się obejść. Jed 
nak w pewnych wypadkach 
odmawiam sobie palenia, np. 
stojąc na platformie przepeł­
nionego wozu tramwajowe­
go. Datuje się to już od cza- 
su, gdy wypaliłem współpasa 
ierowi dużą dziurę w nowym 
płaszczu.

Kosztowało mnie to sporo 
nieprzyjemności, ale równo­
cześnie nauczyło, że w przepeł 
nionych wozach należy rezy­
gnować z palenia.

Rozważania powyższe nasu 
nęły mi się w związku z 
awanturą, jaka wybuchła w 
wozie tramwajowym w wynl 
ku spalenia jednej pasażerce 
loków, a pasażerowi — dziu­
ry w marynarce. Stale obser­
wuje się palących, którzy wcl 
skają się do wozu z papiero­
sem w ustach, obsypując 
sąsiadów popiołem, dmuchają 
im dymem w nos.

Wydaje mi się, że zapalenie 
papierosa w wozie tramwajo­
wym, nie jest przekroczeniem, 
jednak uważam, że w zatło­
czonym wozie powinno się te 
go zaniechać. Nawet najbar­
dziej nałogowy palacz może 
obejść się przez dziesięć czy 
piętnaście minut bez nikoty­
ny, a zazwyczaj podróż tram 
wajem nie trwa dłużej.

W obronie więc wszystkich 
niepalących, którzy cznją się 
pokrzywdzeni przez nas, pa­
laczy, apeluję do wspólnało- 
gowców — zaprzestańmy pale 
nia papierosów w przepełnio­
nych tramwajach.

Tuwicz

Przed wielkimi zadaniami

Liga Przyjaciół Żołnierza
szkoli przedpoborow ych w  duchu pokojow ym

Plan Sześcioletni, obok wie­
lu zadań produkcyjnych i in­
westycyjnych, ma na celu rów­
nież wzmożenie obronności na­
szego kraju, która przyczyni 
się do umocnienia światowego 
obozu pokoju. Dlatego też na 
tym odcinku szczególne obo­
wiązki spoczywają na utwo­
rzonej z komasacji trzech zrze­
szeń — Lidze Przyj aciół Żoł­
nierza.

Zadaniem Ligi jest stworze­
nie silnego zaplecza dla Odro­
dzonego Wojska Polskiego 
przez szkolenie i wychowywa­
nie całego społeczeństwa, a 
zwłaszcza młodzieży. Jednak 
ze szczególnym naciskiem na­
leży podkreślić, że szkolenie to 
utrzymywane będzie w duchu 
wyłącznie obronnym.

Dotychczas istniejące TPŻ 
nie wykonało w pełni swych 
zasadniczych wytycznych. Sła­
be powiązanie ogniw tereno­
wych z zarządami, brak syste­
matycznej pracy oraz duże 
zaniedbanie na odcinku wiej­
skim — oto kardynalne błędy 
przeszłości.

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
■ Dobrze zaopatrzone kioski 

uruchomiła Powszechna Spół­
dzielnia w gmachu Politechniki 
i w Prezydium MRN. W obu 
Enaidują sie papierosy, kanapki, 
słodycze, a nawet mleko i śmie­
tana. Kioski zyskały z miejsca 
licznych klientów.

■ Wznawia posiedzenia nau- 
Ikowe Wrocławskie Tow. Lekar- 
s.vie. Pierwsze posiedzenie 4 bm. 
o godz. 18 w sali przy ul. Pa­
steura 4, zainauguruje prof. dr. 
Baranowski referatem „Funkcja 
kory nadnerczy".

■ Przeciwko lekarzowi dr. J. 
Kwapińskiemu złożyła skargę 
sadową Ubezpieczalnia Społecz­
na we Wrocławiu za opuszcze­
nie stamowislka i przyjście innej 
posady w Otwocku pod War-

■ Poradnie krawiecką i try- 
kotarską otwiera 4 bm. Pow­
szechna Spółdzielnia. Poradnia 
mieści sie w Wypożyczalni 
Sprzętu Gospodarskiego przy 
Rynku 31. Instruktorka dawać 
bidzie wskazówki członkiniom

PSS, w jaki sposób skrajać ma­
teriał itd. Poradnia urzędować 
będzie od godz. 15 do 18.

■ „O czasie" wygłosi referat 
mgr Przemysław Rybika na ze­
braniu wrocławskiego Tow. Mi­
łośników Astronomii. Zebranie 
odbędzie się 4 bm. o godz. 18 
w Obserwatorium Astronomicz­
nym przy ul. Kopernika. Goście 
mile widziani.

■ Dokumenty na imie Maria­
na Girzejowskiego ze Szczeci­
na i Józefa Ryji, są do odebra­
nia w naszej redakcji.

■ Na kurs kroju i szycia, któ 
ry zaczyna sie 10 bm., można 
zapisać sie nie tylko w inspek­
toracie Pracy Kobiet PSS (Ry­
nek 31), ale również w Wypo­
życzalni Sprzętu Gospodarstwa 
Domowego przy ul. Stalina 85.

■ Na zbyt hałaśliwe zabawy, 
jakie odbywają się w lokalu po­
łożonym w Gmachu Giełdy Zbo 
żowo-Towarowej przy uŁ Le­
lewela, sikarżą się mieszkańcy 
sąsiednich domów.

W ubiegłą niedzielę, we 
Wrocławiu odbyła się Woje­
wódzka Konferencja Ligi Przy 
jaciół Żołnierza, na której z 
całą świadomością znaczenia 
samokrytyki dokonano analizy 
popełnionych omyłek. Po refe­
racie programowym, wygłoszo­
nym przez delegata Zarządu 
Główn. LPŻ ob. Węgra, nakre­
ślono plan pracy Ligi na naj­
bliższy okres czasu:

We wszystkich oddziałach 
zostaną ustanowione nowe tym 
czasowe zarządy, które zmobi­
lizują i zaktywizują szerokie 
rzesze społeczeństwa do pra­
cy w Lidze. Ponadto 1 bm. o-

twarto we Wrocławiu pierw­
szy kurs łączności dla radio­
amatorów. Na kurs zapisało 
się już 141 kandydatów, a 
wpisy są nadal otwarte. Jesz­
cze w ciągu rb. zorganizowany 
będzie kurs dla kierowców sa­
mochodowych.

Podobne kursy powstaną w 
Wałbrzychu, Dzierżoniowie, 
Ząbkowicach, Wołowie i Świ-

Do niezwykle istotnych obo­
wiązków LPŻ należy likwida­
cja analfabetyzmu u przedpo­
borowych. Akcja jest już za­
początkowana w Dzierżonio­
wie, a wkrótce zasięgiem swym

obejmie całe woj. wrocławskie. 
Rezolucja I Konferencji LPŻ 
głosi, że w roku 1951 do woj­
ska nie będzie wstępował ani 
jeden niepiśmienny.

Jak widzimy, Liga Przyja­
ciół żołnierza ma do spełnienia 
szereg poważnych zadań. Ak­
tywizacja istniejących już stu 
tysięcy członków, werbowanie 
nowych kadr, opartych na zdro 
wym elemencie robotniczo- 
chłopskim oraz czerpanie wzo­
rów i doświadczeń z bratniej 
organizacji w Związku Ra­
dzieckim (DOSARM) — jest 
gwarancją, że zadania te zo­
staną zrealizowane, (ster)

M rów cza p raca  Instytutu Filologii '

O czyszcza się ze skażeń
3 0 0 .0 0 0  nazwisk ślgskich

Wrocławski Instytut Filolo­
gii Polskiej i Słowiańskiej pro 
wadzi obecnie poważne prace 
nad wydaniem „Słownika na­
zwisk' śląskich";

Jak nas poinformował prof. 
Stanisław Rospond, słownik 
będzie miał duże znaczenie dla

repolonizacji nazwisk śląskich. 
Nie chodzi tu o spolszczenie 
nazwisk pochodzenia niemiec­
kiego, lecz jedynie o przywró 
cenie pierwotnego brzmienia 
nazwiskom, które w okresie 
setek lat je zatraciły.

Prof. Rospond wraz ze swo

Wrocławska Fabryka Baterii
zdobyła  sz tan d ar przechodni

W  świetlicach sportowych i księgarniach
p o sta n o w ili p ra c o w a ć  w ro c ła w scy  lite rac i

Po kilkumiesięcznej przer­
wie wakacyjnej, Oddział Zwią 
*ku Literatów Polskich we 
Wrocławiu zwołał zebranie 
wszystkich członków w celu 
zaplanowania pracy na bieżą­
cy sezon. Po dyskusji, w któ 
rej wypowiedzieli się wszyscy 
członkowie Związku, odczyta­
no postanowienia: Związek Li» 
teratów nawiąże stały kon­
takt ze świetlicami klubów 
sportowych i obejmie patro­
nat nad księgarniami.

Dużo czasu poświęcono re­
formie „czwartków literac­
kich", mających na celu popu 
laryzację czytelnictwa oraz u- 
możliwienie bezpośredniego 
kontaktu autora z czytelnika­
mi. Postanowiono, że jeden 
czwartek w miesiącu będzie 
przeznaczony dla członka-kap 
dydata. Obecność na czwart­
kach oraz udział w dyskusji 
obowiązuje wszystkich człon­
ków. Raz w miesiącu projek­
towane jest otwarte zebranie 
w celu krytycznego omówienia

Jutro stają poborowi
Przed Rejonowymi Komisjami 

Poborowymi we Wrocławiu, Jutro, 
tj. w śr<Sdę, stawią się:
Bi«>rn? K°mbô  Nr 1 (ul', Gdań' 
l ochotnicy rocznika 1931, których 

-nazwiska zaczynają się na literę
Przed Komisją Nr 2 (ul Nowo­

wiejska 36) — poborowi rocznika
rych nazwiska zaczynaią się *na

Komisją Nr 3 (PI. Solny

ochotnicy rocznika°C1932, \wrych 
nazwiska .zaczynają się na litery
^Przed Komisją Poborową Nr 4

roczenia lub nie zgłosili się do­
tychczas do poboru, z nazwlska- 
nu zaczynającymi się na litery

twórczości. W zebraniach tych 
czynny udział winni brać rów 
nież czytelnicy. W ten sposób 
twórczość pisarza stanie się 
produktem społecznym.

Omówiono również sprawę 
kadr — Klubu Młodych Pisa­
rzy, który po przerwie waka­
cyjnej rozpoczyna działalność. 
Literaci szczególną opieką o- 
toczą Klub Młodych. Będą u- 
czestniczyli w zebraniach, któ 
re odbywać się mają raz w 
miesiącu.

Inauguracyjny wieczór lite­
racki, poświęcony twórczości 
Władysława Broniewskiego, 
odbędzie się w najbliższy 
czwartek. Ed. Kur.

Załoga Fabryki Ogniw i Ba­
terii we Wrocławiu obchodziła 
ostatnio niecodzienną uroczy­
stość, a mianowicie przejęcia 
sztandaru przechodniego, zdo­
bytego we współzawodnictwie 
międzyzakładowym.

Zespół Zakładów Ogniw i 
Baterii współzawodniczy z po­
dobnymi fabrykami w Pozna- , 
niu i Szczecinie. W wyniku 
współzawodnictwa, fabryka 
wrocławska zdobyła w II kwar 
tale I miejsce i sztandar prze­
chodni. Przez współzawodnic­
two poważnie wzrosła produk­
cja fabryki wrocławskiej, a 
wydajność pracy uległa dużej 
poprawie. Odpowiednio wzro­
sły też zarobki pracowników.

W ramach uczczenia 33 ro­
cznicy Rewolucji Październiko-

15 października
osiatni termin

Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców we Wrocławiu za 
wiadamia wszystkich odbior­
ców ziemniaków, że termin 
ważności niezrealizowanych 
talonów przedłuża się do dn. 
15. 10. br. Termin ten jest 
ostateczny i przedłużany już 
nie będzie.

Talony można realizować 
we wszystkich punktach 
sprzedaży PSS. (JK)

wej, załoga fabryki uchwaliła 
w m. październiku zwiększyć 
wydajność pracy o 10 proc. 
oraz wykonać plan roczny do 
końca października br. W ten 
sposób osiągnie się dodatkową 
produkcję, wartości 45 mil. zł.

W uroczystości przekazania 
sztandaru wzięli udział, poza 
przedstawicielami Partii, Zw. 
Metalowców, również przedsta­
wiciele fabryk biorących udział 
we współzawodnictwie.

im asystentem ob. Kubackim 
oraz przy wydatnej pracy stu 
dentów filologii zbierają naz­
wiska z terenu całego woje­
wództwa wrocławskiego. Pra­
ca nad wydaniem słownika 
jest żmudna, jednak bardzo 
ciekawa.

Słownik będzie składał się 
z 300.000 nazwisk, z których 
każdej będzie omówione. Do 
chwili obecnej opracowano już 
100.000 nazwisk. (W.W.)

Nowy rozkład jazdy 
PKS

8 października zmienia 
się rozkład jazdy autobu­
sów. Dane z rozkładu zi­
mowego zamieszczone bę­
dą na tablicach informa­
cyjnych dworców autobu­
sowych.

ICorajfiondanci mlajicif donoszą:

Na apel huty „Pokój”
odpowiedź wodociągowców Wrocławia

Dnia 28 ub. m. o godz. 6-tej rano na masówce pra­
cowników oddziału rurociągów i połączeń wodociągowych, na 
wniosek ob. Henryka Błaszkowskiego zapadła jednogłośnie 
uchwała :

ukończyć budowę nowego rurociągu o średnicy 2,50 m/m 
dług. 1.050 mb. w ul. Leśnickiej do kolonii robotniczej w 
Zernikach w dn. 22 października, tj. o 30 dni wcześniej od 
wyznaczonego terminu 20.Xl,br.

Dla uczczenia I I  Światowego Kongresu Pokoju:
ukończyć budowę rurociągu rozprowadzającego wodę na 

kol. robotniczej w Żernilcach w ul. ul. Białodrzewnej i Buko­
wej o łącznej dł. 500 mb. w dniu 15.XI 1.50 r., tj. 16 dni 
przed wyznaczonym terminem(81.XlI.50 r.)

Równocześnie wezwano wszystkich pracowników Zakładów 
Wodociągowo - Kanalizacyjnych w kraju do podejmowania 
podobnych zobowiązań. (St. Albrecht).

Teatry
KAMERALNY — godz. 19 „Piejąj 

Koguty".
POPULARNY — godz. 19 „GlOł,

MŁODEGO WIDZA— godz. 19,111 
„Ostatnia wola“.

W y sta w y
„TECHNIKI GRAFICZNE" — drz*' 

Muzeum Śląskie, PI. Woje widz.

„WYSTAWA DOROBKU KOLONII 
LETNICH ZHP" — W Miastecz< j

R epertuar kin
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewski®I 
go 67 — „Orzeł Kaukazu" (I-sza] 
seria), radz.; godz. 16, 18 1 20. [

„SCALA" — wkrótce otwarcie. i 
„WARSZAWA", ul. Fredry 16 -* 

„Lichwiarz Gobseok" (radź.),;

„PAWILON" — Park Kultury — 
„Eksperyment doktora Ehrli- ’ 
cha" (amer.), godz. 15,43, 18

„POLONIA", ul. 2eromsklego 53 —

godz. 16, 18 i 20. f
„PIONIER", ul Stalina 71 „Czwar ; 

ty peryskop" (radz.), godz. 15;

19,20 1 21: „Dzieło naukowe Pa-f
„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 — 

„Maszeńka" (radz.), godz. 16, 18 
1 20

„FAMA", ul. Bolesława Krzywo-‘ 
ustego 286 -  „Strój Galowy"; 
węgier.), godz. 20. — Czynne w 
czwartek, piątek, soboty 1 nie-j

„LETNIE", uU Olszewskiegô l5
„ROBOTNIK"^- Leśnica -  „Czło |

19,e_ ZCzynne w czwartek, pią-j 
tek, soboty 1 niedziele.

CYRK Nr 1 -  plac Grunwaldzki! 

•
OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul. Wró 

blewskiego 1 -  otwarty codz,; 
od godz. 9—19. i'

Nocne dyżury an tek
Pod „Gwiazdą", Stalina 87 ^  |

” "Mikołaja", Mikołaja 46 
DYŻURY POGOTOWIA — pełnią' 

(oddz. wewn. 1 chir.), Klinika

Wszystkie psy
w e  W ro c ła w iu

m uszq b yć szcze p io n e  
p rzec iw  w ściek liźn ie
We Wrocławiu zaczęło się szcz« 

cienie psów przeciw wściekliźnie,: 
Na terenie I obwodu mieszkanU*v| 
wego szczepienia odbywają się w 
budynku MUO przy ul. Hercena 
12 W obwodzie 2-gim szczepieni* 
trwałą od 9 do 13 bm. w dwócft 
punktach: ul. Boi. Chrobrego 21̂1
wybrano 2 punkty: ul. Opolska 9J 
1 Januszewlcka 48. Szczepienie

d3zle0<5-tym°pt9zyPau?Z’BiSû skieJ

skiego 74 (od id’ do 21 pażdz.) i 
przy ul. Norwida 25 (od 2J do 28
P ŵ óbwodzle 6-tym szczepić bę-

lenia T na Osobowicach (16 pażdz.).! 
przy ul. żmigrodzkiej 239 (11:
.pażdz.), przy ul. Obornickiej 71 j

wicza3̂ 2 U9—21 pażdz.). Obwód tj 
posiada 2 punkty szczepień • « 
przy ul. Bolesława Krzywoustego i 
27 (23 pażdz.) o:az przy ul. Swo-; 
jecklej 128 (24 pażdz.).

Dla 8 obwodu mieszkaniowe#.! 
przewidziano 5 punktów szczepień j  
-  przy ul. SredzkieJ 39 (23 pażdz.),
przy ul. Brodzkiej 39 (24 pażdz.),,
przy ul. Maślicklej 139 (25 pażdz.), i
przy ul. ZemickieJ 197 (26 pażdz.)
i przy ul. StarogaJoweJ w Domu ‘ 
Włókienniczym (27 października).-( 

Wszystkie szczepienia odbywaj* 
się w godzinach 11—14, a tj4ki i

Niezwykle 
przygody

Tartarena
z

Taraskonu
według 

powieści 
A. Daudet 
Ilustracje 

Ulatowskiego

Wielbłąd ukląkł, bagaże umoco­
wano mu na grzbiecie. Książe ulo-
szyi, Tartaren zaś, by wyglądać 
dostojnie], zajął miejsce wysoko,

stem pożegnał przyglądających się
pochodu. Ach, gdybyi obywatela

Taraskonu mogli go w tej chwili
Niestety, w chwilę później wi­

dok byt już o wiele mnie] impo­
nujący. Wielbłąd podniósł się z 
ziemi, wyprostował długie nogi i

pntęciach Tartaren poczuł, te bied 
nie. Przypomniały mu się bolesne

chwile pierwsze} podróży mor­
skiej na statku „Żuaw".

— Książe, zsiadajmy... — jęczał. 
— Zsiadajmy prędko, bo czuję... 
te ściągnę hańbę na całą Francjęl
-  Ale nic już nie było w stania 

powstrzymać rozpędzonego wiel­
błąda. Zwłaszcza, że parę tysięcy

da. Tartaren zsiadł, przyrzekająA 
sobie solennie, że już nigdy w 
tyciu nie będzie próbował tefi 
jazdy. Dalszą więc drogę nasi 1 
łowcy lwów odbywali pieszo. Czo-S
nim szedł objuczony wielbłąd, na
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rozbawionych Arabów pędziło za

czyk przestał walczyć z fatalnym 
przeznaczeniem. Zgiął się w pół 
i... cała Francja okryła się hańbą.

Gdy minęli rogatki miasta, księ­
ciu udało się zatrzyma wielbią-


